
r«». 

Od goAMmt i o> 3 po po łudn ia . 

l a m u u i a . TEDAKE. 

Rok Xl Nr. 309 Łódź, środa 6 listopada. 1935 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
t , i. 

6 ł u n . w Ukick. 
«u b t . B c k r o l o s i a . e r , n r y c s . l i g r . 
. t r o n * l a Umów. d r o b n a 13 gz. aa wy 
raa. d ta y uaaai «a.i j i a p r a c y U «T. 

aa jaa t f a j aa . o c i o i a n t a u o g r , d l a 
M s r o t w Ł . 1 at. Ogtoaaenia d w u k o l o r o w a 
• H proa. d r o ł a j : estoaannla r a e r a n i o -
aa I t r f t j a o i a r o w . a 100 p r o c d r o a a l 

•4 a nłodzłcłftycb 
proccal dfołsza. 
d r a k a I t r e M 

n la odpowiada . P. Ł O. 
N r . 

W o j n a m a p o t r w a ć d ł u g o . 

KRWAWE BOJE NAD RZEKA SETTIT. 
W Ł O S I N I E Z N A ] \ P L A N Ó W E T J O P S K I C H . 

Bruksela 6.11. Poseł belgijski Plerard 
miał wywiad z oficerami misji belgij­
skiej, ktyrzy wrócili z Abisynji- Oficero 
wie ci, którzy byli instruktorami woj 
S^owyml gwardji cesarskiej negusa, mó 
" la , Iż wartość bJŚowa żołnierzy abisyri 
shich jest bardzo wysoka, przyswajają 

om sob'e łatwo zasady taktyki europej 
sklej i umieją, ją przystosować dJ> wa­
runków terenowych. Zdaniem oficerów 
wojna potrwa długo, a zdobycie całej 
Abjsynjl wymagałoby więcej niż 10 lat 
akcji wojennej-

Tylko zwycięstwo wojsk abisyńskich 
może przyśpieszyć rozwiązanie. 

PARYŻ, 6.11. „Le Petit Parfalen" o wczo 
rajazej rozmowie Drummonda z Mtrssoli-
nim pis/e, że dzleio odprężenia w stosun­
kach pomiędzy Wielką Brytanją a Wlusha-
ni posuwa się 

szczęśliwie naprzód. 
Kota miarodajne w Rzymie uważaj o. 

statnlą rozLnowę za jeden z czynnikó,v u-
spokojenła. Jednakże opinja brytyjska — pi 
sze „Petit Parteien" — sądzi, że nic leszcze 
>de sprzesądzono w sprawie odwołania jedno 

Negus upoważni] korespondenta „Petit 
Parisien" do oświadczenia, że rokowania 
prowadzone bez udziatu rządu Abisynji nie 
mają właściwej bazy do znalezienia 

drogi wyjścia. 
Wolimy — oświadczył negus — trzymać 

się raim paktu Ligi Narodów 1 zobaczymy 
czy sankcje nie skłonią Włocli do zmiany 
stanowiska. Pragniemy, by wojna nie trwa­
ła długo, ale będziu.ny ją prowadzić dopó­
ki przeciwnik zajmować będzie nasze zle-

stek floty brylvjsklcj z Morza Sródzlmincl tnie. Tylko zwycięstwo wojsk abisyńskich 
go. I może przyśpieszyć rozwiązanie. 

Nussolini pertraktuje z Anglią. 
Ważne posiedzenie brytyjskiego rządu. f^B 

brytyjskiego na Morzu 

Dedziak Bura atakuje • a a 
tej granicy przez Abisyńczyków zostały od 
parte przez. włoskie straże graniczne. Wło­
skie dowództwo sił, znajdujących się na za 
chodnich nizinach Erytrei, utrzymuje stary 
kontakt z gen. Maravigna (2 korpus włoski 
zajmujący Aksum), aby zapobiec wspólnej 
akcji Dedzteka Bura z Rasem Seyumem. 

RZYM, 6.11. „Giornale d'ItaSa'« w ko-
respondencji z Adui donosi, że Dedziak Bu 
ru, którego wojska znajdują się pomiędzy 
Aksum a granicą Sudanu w dalszym ciągu 
zamierza sforsować graniczną rzekę Setit. 
Jednakowoż wszystkie próby przekroczenia 

Za swobodę na Morzu Sródziemnem, 
swoboda działania w Abisynji? 

LONDYN, 6. 11. — Wczoraj wieczorem 
zwołano nagle posiedzenie pod przewodni­
ctwem Baldwlna, w którem uczestniczyli: 
minister spraw zagranicznych Hoare, stały 
Podsekretarz stanu w Forelgn Orfice, Van-
aittart, minister marynarki Eyers Moncel, 
szef sztabu admiralicji admirał Chatfleld, 
minister lotnictwa Cuncliffe Lister, minister 
handlu Runciman. Tematem narad była pro­
pozycja Mussollniego odwołania jeszcze jed­
ne] dywizji wojsk z Llbji za cenę wycofania 
'skadry pancerników 1 eskadry torpedowców 
'loty brytyjskiej 

z wód Morza śródziemnego. 
Z przebiegu tego ważnego posiedzenia brak 
oficjalnych wiadomości, wydaje się Jednak, 
*o ministrowie brytyjscy życzliwie odnieśli 
8 ' t do propozycji Mussollniego. Poważną rolę 
Powzięcia przez W. Brytanję przychylnej de­
cyzji odgrywać będzie zaprzestanie przez 
Wiochy wrogiej propagandy przeciwko An-
8'ji oraz kompletne porozumienie się z rzą-
(fern francuskim, co do szczegółów współdzia­

łania francusko 
sródziemnem. 

Berlin, 6. 11. — O wczorajsze] rozmo 
wie Drumonda z Mussolinira pisze „Ber-
liner Tageblatt": specjalny nacisk poło 
żył rząd brytyjski na to, że włoska opi­
nja publiczna ujawnia w dalszym ciągu 
wrogi stosunek do W. Brytanii. Dru-
mond był zdaje się upoważniony d 0 zło­
żenia protestu przeciw demonstracjom 
antyangielskim I przeciw ruchowi bojko 
towcmu. Nie. może więc być mowy o 
zmianie w sytuacji. Jednak ze strony 
włoskie] mówią, że kontakt będzie na­
dal utrzymany. 

„Voelklsclier Beobachter" o rozmo 
wie tel pteze, że układy mogłyby dopro 
wadzić do porozumienia pomiędzy Wło 
cham! a W. Brytanją w sprawie Morza 
Śródziemnego Włochy nio stanowiłyby 
wówczas żadnego niebezpieczeństwa 
dla Interesów W. Brytanii, przeciwnie 
stałyby sie partnerem, któremu można-

by przyjść > pomocą. Dążenie W. Bryta 
nil, aby utrzymać Abisynie, jako pań­
stwo możliwie najbardziej niezależne 1 
uzbrojone nie możb być przez Włochy 
pomijane. Gdyby jednak W. Brytania po 
czu>a sie swobodna na Morzu Sródzlem 
nem. Włochy uzyskałyby wlęce] swobo 
dy działania w Afryce. Bez takiego po­
rozumienia niema mowy n znalezieniu 
pokojowego wyjścia z sytuacil. 

KAPLICA PAMIĄTKOWA 
c a r a M i k o ł a j a I I . 

W Valarno (Finlandja) mnisi mżsjscowego 
klasztoru prawosławnego wystawili kaplicę 
ku upamiętnieniu zamordowania cara Miko* 

łaja U w Jekaterynburgu. 
: Q : 

Włoskie sfery wojskowe 
Uczą. ste. poważnie z §ankc]aml 

A SM ARA, 6. 11. — Z miarodajnej strony 
wojskowe] zwraca się uwagę na nlebezple-

nie zamierza 
Paryż. 6.11. Premjer I.aval oświad­

czył podczas rozmowy w Clermont-Fer 
rand. gdzie spędził kilka dni, iż rozpo­
wszechniane przez część prasy parys­
kiej pogłoski o żywionym jakoby prze 
zeń zamiarze podania sie do dymisji są 
pozbawione wfarogodnoścl- Jak twier­
dzi sam Laval, nie ma on żadnego powo 
du do ustąpienia w tej chwil! z placów 
kl rządowej. 

Przykre wyniki kontro]!. 
Dymisje w ubezpieczalni lwowskiej 

czeństwa, (akie zastosowanie sankcyj może 
pociągnąć za sobą dla zaopatrzenia w bron 
wojsk wto3kich oraz przedewszystkiem dla­
tego, że wojska ablsynskie będą obficie zao­
patrywane w broń i amunicję. W wojsko­
wych kolach włoskich obawiają się, że brak 
broni 1 amunicji znacznie 

utrudni operacje wojskowe, 
które przybrały zupełnie nowy charakter. 

Dalszą wielką trudność dla kierownictwa 
armji włoskiej stanowi okoliczność, że nie 
można dokładnie ustalić, ani zamiarów, ani 
sity wojska ablsyńsklego, podczas gdy plany 
włoskie są bardzo dobrze znane Abisyńczy-
koin. 

AN CIELSKA P R A S * P R Z E P O W I A D A 

WYMARCIE ZYDOW W NIEMCZECH. 
LONDYN, 6. 1 1 . — „Manchester Guar­

dian" stwierdza w reportażu z Niemiec na 
temat akcji przeclwżydowskiej, że za lat 20 
nie będzie już w Niemczech ani Jednego żyda. 
Obecnie liczba żydów w Niemczech dochodzi 
d 0 420 000. Od Czasu powstania „Trzeciej 
Rzeszy" przekracza liczba zgonów wśród 
żydów rocznie 4000. Równocześnie emigruje 
roeritie z Niemiec zagranicę 1 2 000 żydów. 
Jeśli dalsza sytuacja nie zmieni się, U — 

zdaniem tego pisma — w roku 1955 wymrą 
w Niemczech wszyscy żydzi. 

Według „Manchester Guardian" akcja w 
Niemczech skierowana Jest pozatem nletylko 
przeciwko żydom, lecz także przeciwko aryj-
czykom, których zmusza się wszelkiemi środ 
kami do zerwania stosunków z żydami. Kup. 
com żydowskim nie wolno angażować perso­
nelu nieżydowskfego. -t . 

STRZAŁ W KABARECIE 
Desperacki czyn urzędnika polskiego. — 

Gdańsk- 6>11. Rozeszła się w Gdańsku 
wiadomość o popełmonem samobój­
stwie przez pewnego urzędnika polskie 
go. przybyłego do Gdańska. 

Urzędnik skarbowy Mar Jan Tobola, 
urodzony 20 września 1900 r. zamieszka 
ły podobno w Warszawie po przybyciu 
do Gdańska, udał sie do Jednego z gdań 
sk<ch kabaretów, gdzie po jakiejś scy­
sj i strzelił d > siebie z rewolweru, raniąc 

D r a m a t mi łosny m ł y n a r z a . 
Rozmowa w domu pastora. BB 

• Lwów 6.11- We Lwowie bawi od tygo 
°-nla komisja ZUS-u z Warszawy i 
Przeprowadza lustracje Ubezpieczalni. 

W związku z tem wczoraj zwolnieni 
'ostali z miejsca z zajmowanych stano 
^'sk dwaj wicedyrektorzy lwowskiej 

Ubezpieczalni dr- Korski 1 Macyk, oraz 
dyrektor Kasy Chorych w Złoczowie. 
Zwolnienie wicedyrektorów wywołało 
wśród pracowników Ubezpiecz, lwow­
skiej wielkie wrażenie 1 Jest komento­
wane rozmaicie. 

Trzęsienie ziemi Ameryce. 

Wasi o Helena ("Stan MonfanaY zostało zn'szczone wskutek tflzęsieuia ziemi. 

BYDGOSZCZ, 6.11. W dniu wczoraj­
szym nadeszła do Bydgoszczy wiadomość 
o ponurym dramacie, jaki rorcegrał się w 
domu pastora ewangelickiego w Barcinie. 

Do zatrudnionej u pastora służącej 24 
letniej mieszkanki Dąbrowy Branitgeberów-
ny przybył 28-letni pomocnik młynarski 
Buerke z Barcina. 

Pomiędzy służącą pastora, a Jej Z i i a j o - -

my.n rozegrała się bliżej nieznana scena, w 
czasie które] podniecony młynarz wystrza­
łem z rewolweru pozbawCł życia Brantge-
berównę, strzelając następnie do siebie. 

Zabójcę w stanie ciężkim odstawiono 
do lecznicy. 

SZCZEGÓŁY. 
Znajomość dwojga młodych ludzi przero 

dziła się wkrótce w miłość ze strony Buer-
kego. Brantgeberówna odwzajemniała się 
początkowo uczuciem. Miłosna sielanka 
trwała zgodnie dwa lata. Zakochany Buer­
ke śledził jednak swą wybrankę na każdym 

kroku. Na nieszczęście, urodziwa Niemka 
znalazła również i 

'nnych wielbicieli, 
utrzymując z nimi stosunki. 

To było przyczyną dramatu. 

słe deżko w pierś-
T. przewieziono najpierw do stacji sa 

nitamej, a następnie do lecznicy miej­
skiej, gdzie wkrótce zmarł. 

Gdańskie władze bezpieczeństwa prze 
prowadzają śledztwo celem wyjaśnię" 
nra tła i ustalenia okoliczności sanuuój 
stwa M- Toboll. 

W J % o * I C T R I & R U N Ą Ł 
sześciopiętrowy pałac filmowy-

Moskwa, 6. 11. — Wydarzyła się tu 
katastrofa budowlana. Sześciopiętrowy 
gmach t zw. pałacu sowieckiego przemy 
stu filmowego, którego budowa została 
prawie ukończona, z nieznanych powo-
dów runął, grzebiąc kilkunastu robotni­
ków. Dotychczas wydobyto 
kilku zabitych i kilkunastu rannych. 

0 
Aula nowego uniwersytetu 
w Rzymie, gdzie Mussolini 
wygłosił gwałtowne przemó­
wienie przeciwko sankcjom. 

Dolar S . 3 0 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu) 

5.32, w płaceniu 5.30 dolar złoty w żąda-" 
niu 9.04, w płaceniu 9,02, funt angielski w 
żądaniu 26,20, w płaceniu 26.10 rubel zlo­
ty w żądaniu 4,80, w płaceniu 4.75, marka 
n:emiecka w żądaniu. 1.41, w płaceniu 1.40 
za 100 franków fr. w żądaniu 35.00. 

Bank Polski w godzinach porannych ku 
pował dolary po 5.29 funty angielskie pol 
26.04. 
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Trzypiętrowa kamienica za łapówki. 
Olbrzymie nadużycia w Państw. Zakt. Teletechnicznych. 

Warszawa, 6. 11. — W Sądzie Okręgowym 
rozpaczaj sie proces o wielkie nadużycia w Pań 
stwowych Zakładach Teie- i Radiotechnicznych 

Na lawie oskarżonych zasiadł b, naczelny dy 
rektor wytwórni, 56-letni Michał Łopuszański, 
kierownik handlc/wy Józet Jędrzejewski, masa 
zynier Rajmund Długokęcki oraz dostawcy wy 
twórni inż. Aleksander Wachniewski, właiiicie 
lirmy „Aiwa" i inż, Ludwik Ooldbluin, reprezen 
tant firm szwajcarskch na Polskę, dostarczają 
cy wytwórni surowców. 

Akt oskarżenia, liczący 
120 stron pismi maszynowego, 

wymienia cała litanie przestępstw jakich oskaTże 
ni dopuszczali się w ciągu pięciu lat. Afera ulaw 
niona by|a dopiero przez Najwyższą Izbę Kon 
troli Państwa. 

Powszechne zainteresowanie budzi postać Jó 
zefa Jędrzejewskiego, człowieka o niezwykłych 
zdolnościach, który zwichnął doskonale rozpo­
czynającą się karjeię życiową. Jędrzejewski od 
najwcześniejszych lat jako czynny człjndk PPS. 
bierze udział w pracy konspiracyjnej a po woj 
nie, ujawniając niepospolite zdolności technicz 
ne i organizacyjne, z prostego robotnika z»ta 
ie mianowany kierownikiem handlowym wytwór 
nl aparatów. 

Tymczasem jednak do władz poczynały 
napływać pisma pracowników wytwórni, — 
wskazujące, że dyrekcja 

dopuszcza się nadużyć. 
Wszczęte dochodzenia doprowadzają do usu­
nięcia Jędrzejewskiego ze stanowiska dyrek­
tora i do aresztowania go. 

Śledztwo zataczało coraz szersze kręgi i 
wkrótce obejmuje naczelnego dyrektora wy­
twórni, Łupuszańskiego, oraz dostawcę inż. 
Ooldbluma. 

W świetle aktu oskarżenia, dyrekcja do­
puściła się skandalicznych nadużyć, naraża­
jąc wytwórnię na straty w wysokości 

około 325 tysięcy złotych. 
Całe olbrzymie przedsiębiorstwo, które po­
siadało wielkie zamówienia rządowe, nasta­
wione było iedynie pod kątem osobistych ko­
rzyści oskarżonych. I tak:.faworyzowano wy­
łącznie kilka tylko firm, powierzając im do­
stawy węgla, koksu, metali, maszyn ł sznu­
rów do aparatów telefonicznych, akceptując 

ceny wyższe od rynkowych 
z pominięciem formalnych przetargów. 

Niekiedy przyjmowano towar wręcz nie na­
dający się do użytku i zastosowania, zwła­
szcza dla celów wojskowych, dla których miał 
być przeznaczony. 

Wzamian za dostawy, reprezentanci firm 
zagranicznych płacili dyrektorom wytwórni 
olbrzymie łapówki, dzięki czemu Jędrzejew­
ski wybudował sobie piękny 

3-piętrowy dom. 
Dostawcy przy pomocy śniadanek i kolacy­
jek jednali sobie dyrektorów, a ci wszyscy, 
którzy usiłowali przeciwstawić się tego ro-
dzaiu stanowi rzeczy, narażali się na utratę 
posady. Dyrektorzy zatrudniali również ro­
botników wytwórni dla swoich prywatnych 
celów. 

Do procesu powołano około 
150 świadków. 

Prokuratoria Generalna wystąpiła z powódz­
twem cywilnem. żądając zwrotu bezprawnie 
zagrabionych pieniędzy. 

Olbrzymi proces o nadużycia potrwa oko-
ło czterech tygodni. 

o:0:o 

P O C H M U R N O * * * 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ 6 listopada- W dniu dz ;siej-
szym, o godz. 0 rar.o temperatura wyno­
siła w Łodzi (centrum miasta) 1 sto­
pień poniżej zera. (Najniższa temperatu 
ia w nocy 3 stopnie ponżej zera. Poza 
miastem temperatura wynosiła 4 do 5 
stopni poniżej zera- O tej samej porze 
barometr wykazywał ciśnienie 751-2 mi 
1 metra Tendencja barometryczna—stan 
stały ciśnienia. 

Wia t ry południowe i południowo- za 
chodnle. 1 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno 

TRUP W WAGONIE TOWAROWYM 
Tragiczna śmierć piotrkowianina. 

OSTRÓW, 6. 11 . — Na stacji kolejowej 
w Ostrowiu poznańskim znaleziono w wa­
gonie towarowym trupa jakiegoś nieznanego 
mężczyzny, który zmarł naskutek odniesionej 
rany postrzałowej. 

Natychmiastowe dochodzenie policyjne u-
staliło, że jest to, jak wynika ze znalezionych 
przy nim dokumentów, niejaki Adam Czyżew­

ski z Piotrkowa, który przed tygodniem mniej 
więcej czasu wyjechał z Piotrkowa w nie­
wiadomym celu, rzekomo w kierunku Czę­
stochowy. 

Tragicznie zmarły, w Piotrkowie żadnej 
rodziny nie posiada, gdyż matka jego 

zamieszkuje w Łodzi, 
a siostra w Częstochowie. 

Smutny toast 18-letniej panny. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i P O Ź A R I W . 

gadkowego napadu udzielił pierwszej po 
mocy lekarz miejskiego pogotowia ra­
tunkowego w lokalu 1 komisariatu po­
licji. ; -

— W dniu wczorajszym, o godz. 11 
wieczorem na czwartem piętrze przy uli 
cy Południowej 13 wybuchł pożar w 
mieszkaniu Moszka Borsztcina. Szerzą­
cy się szybko ogień zlokalizowany został 
przez straż ogniowa. Przyczyna pożaru 
było nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem. Urządzenie mieszkania Borsztei 
na zostało poważnie zniszczone-

— Ubiegłej nocy dokonano kradzieży 
w mieszkaniu Lejba Wasscra. nrzv ulicy 

Otwarcie nowego roku szkolnego 
w K a t . U n i w e r s y t e c i e R o b o t n i c z y m . 

' KÓDŹ 6 1'stopada W dniu wczoraj­
szym o godz. 19 w Domu Katolickim 
przy ul- Gdańskiej 111 odbyło sic ot­
warcie nowego roku szkolnego w Kato­
lickim Uniwersytecie Robotniczym w 
Łodzi. Program wykładów obejmuje 

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.P.P.? 
D o k t ó r 

K L I N G E R 
• p a c . chor. seksua lnych w e n e r y c z n y c h 

i skórnych (wloaów) 

A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 
przyjmuje od 9 — 11 i od 8 — 8 wlecz. 

Doktór L. BERMAN 
Specjal ista, chorób wenerycznych 

skórnych i r e k a n a l n y c h 
C e g i e l n i a n a 1 5 . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

nledit i święta od 9—1. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y i m . codz. od 10—12 i od 5—8 po p o l . 

Lecznica „OMEGA" 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

Prz/|(iiUją lekarze we wszystkich specjalnościach 
G a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
lampa k w a r c o w a , d j a t e r m j * 1 t . d. 

P O R A D A 3 z ł . 

L e k . d e n t . 

Pe R E I Y I R O W $ K A 
przyjm. 9—1 i od 4—6 pp. 

PlerOCkiegO 1 (Ewangelicka) 
tel. 166-90. 

L E C Z N I C A . 
P I O T R K O W S K A 294, tel. 122-89 (przy przyet) 
tramw. Pabjanłekicb 2 r a z y dz ienn ie p r z y j * 
maja, l e k a r z e wszys tk ich specja lności . 
Gabinet dent Wizyty na mieście. Wszelkie za­
sięgi i analizy. Otwarta od 11-ej r. do 8-ej w. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

D o k t ó r 

S O Ł O W I E J C Z Y K 
S P E C J A L I S T A C H O R Ó B W E N E R Y C Z ­

N Y C H T S K Ó R N Y C H 

P I O T R K O W S K A 9 9 
Przyjmuje od 2 — 8, 5 — 6 1 8—9 wlecz. 

między tnnemJ: zagadnienia ekonomicz 
no- społeczne, zasady pracy w organłza 
cjach zapoznanie s-e z encyklikami paple 
skiemi omawiajacemi zagadnienia robo 
tnicze* Pozwem dodatkowo uwzględ­
nione będą przedmioty z zakresu opieki 
i ubezpieczeń spłecznych. 

Katolicki Uniwersytet Robotniczy cle 
^ $ ^ J U m m J ^ p X i ^ POPULAR. J 
rtoiefą spełniając roję krzewiciela oświa 
•ty w>r,6d,. katolickich. , sfor r^boTniczycb 
Łodzi ' , 

O 

Dr. Z. HENRYKOWSKl 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

s k ó r n y c h i seksualnych 
przeprowadził nie aa al. TRAUGUTTA 9, 

f ront I p ię t ro , t o l . 262-98 . 
' raylmuj* pinów ad S—111 od 8—0 w , w i l t d f . i ta 

ds 9—12.30 popi. P .n l ł ed e. 10—il l od 6—9 w l . t i . 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych, 

* losów i moezoplelowycb. 

6 go S ierpnia 2. te le fon 118-33 
prrr l raul . od S — 1?, 3 — 9 w l t c i . . w nl łdt let t i »wl{t» 

Łódź, 6. 11. — W dniu wczorajszym, 
w godzinach popołudniowych na ul. We 
sołej usiłowała pozbawić się życia przez 
wypicie większej dozy karbolu 18-letnia 
.Tanina Drezncr, bezrobotna, zamieszka­
ła przy ul. Glinianej 48- Zawezwany le­
karz miejskiego pogotowia ratunkowego 
przewióz* desperatkę w stanie groźnym 
do szpitala miejskiego w Radogoszczu. 
Przyczyny samobójstwa narazie nie 
ustalono. 

— Na ul. Skorupki usiłował pozba­
wić się życia przez wyskoczenie z okna 
pierwszego piętra 34-letnl Majer Kurc-
bard. zamieszkały przv ul. Drewnow­
skiej 4. Kurcbard odniósł ogólne ciężkie 
obrażenia ciała. Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego prze 
wiózł Kurcbarda na kurację do szpitala 
miejskiego w Radogoszczu. Przyczyną 
samobójstwa niepowodzenia materialne. 

— W domu przy Alejach 1 Maja 71 
wypadła z okna drugiego piętra 8-letnia 
Liza Goldterg, córka blacharza, zamiesz 
kała w tymże domu. Dziewczynka od­
niosła ogólne ciężkie obrażenia ciała, a 
miedzy inneml pęknięcie czaszki- Zawe-. 
- - V T f . , : I Z , „ ŁÓDŹ 6 listopada. Terenem niezwyklei 
zwany lekarz miejskiego pogotowia ra-j a w a n t u p y b y ł a W c Z O ra i popołudniu fryzjer 
tunkowego przewiózł dziewczynkę do nia Mariana Wolańskiego przy ul. Limanów 
szpitala dziecięcego Anny-Marji. skiego 74. Do fryzierni tej wszedł jakiś oi-

— Ubiegłej nocv na ul. Limanowskie jany osobnik chcąc .sie ogolić. Ponieważ pi ,__ _ — j . . r u-i. .-- ' jany zachowywał się niewłaściwie wia^ci go został napadnięty 1 pobity przez nu* J 

znanych sprawców zda żalący do pracy 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) Na wczorajszem posiedzeniu ple* 

narnen. senatu zostały uchwalone pełnomoc 
nictwa dla rządu. Podczas dyskusji ostre 
przemówienie przeciwko metodzie usuwania 
parlamentu od wpływu na bieg żywotnych 
?#gadnień państwa wygłosił wicemarszałek 
switalski. 

Przemówienia opozycyjne wygłos.ii ró ­
wnież b. premier Kozłowski i b. premier 
Artur śiiwiński. Płk. jagrym - Malej-ewskl 
wstrzymał sie podczas głosowania od odda 
nia głosu. 

(—) Wczoraj odbyła się w Wirszawił 
uroczystość nadania węgierskiemu rr.inistto 
wi oświaty i kultury dr. Balint Hunanowi. 
doktoratu filozofii honoris causa Uniwersy­
tetu Józefa Piłsudskiego. 

(—) W związku z podpisaniem traklatu 
polsko - niemieckiego spodziewany itst mat 
sowy przywóz tanich samochodów i incto-» 
cykli. 

(—) Stawki nowego specjalnego podat> 
ku dochodowego od uposażeń urzędników 
państwowych pobierane będą według nastę 
pującej skali: 

przy uposażeniach do 100 zi. miesięcznie 
— 5 proc.; 

przy uposażeniu ponad 100 do 150 zł. 
— 7 proc.; 

przy uposażeniu ponad 150 — 500 zł. —• 
10 proc.j 

przy uposażeniu ponad 500 do 1.000 zł. 
— 12 proc; 

przy uposażeniu ponad 1.000 do 2.000 zi. 
— 15 proc. 

przy uposażeniu ponad 2.000 zł. — 
20 proc. 

Przy wynagrodzeniach, od których opłaca 
się państwowy podatek dochodowy, opłaty 
emerytalne lub składki na rzecz ubezpieczeń 

Żeromskiego 39- Złoczyńcy skadli gardę, społecznych, albo też niektóre z tych obcią 
robę itp. rzeczy łącznej wartości 1.500 
złotych. 

— Wczoraj wieczorem w Chojnach 
zatrzymany został przez policję znany 
złodziej Ignacy Dąbrówka, zamieszkały 
Przy ul. Łącznej 33. Znaleziono przy nim 
arsenał narzędzi złodziejskich. 

Awiolnn liiaita w bizjeni. 

30-letnl Artur Rozner. piekarz, zamie­
szkały przy ul. Zielnej 13. Ofierze za-

WYJAŚNIENIE-
ŁÓDŹ 6 listopada. W związku z wia 

uomoicla o okradzeniu p- Bartosików-1' 
ny proszeni jesteśmy prrez poszkodował* 
ną o wyjaśnienie i e złoczymra~wyfWpl 
Jej z rąk torebkę nie późnym wieczorem 
lecz o godzinie 18 

od 9 — 1 po pot. 

Poradnia Wenerolog.czna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , tel. 147-44 

Lecz. chor. weneryczych , skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety i dzieci przyjm. kobieta-lekarz 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. 

Dr. m e d . 

P. W O Ł O i / Ń $ K A 
c h o r o b y w e w n ę t r z n e 

p o w r ó c i ł a 
L e g i o n ó w 2 8 . telefon 170-56 

L e c z n i c a prywatna 
D r a Z . R A K O W S K I E G O 

dla chorych na nazy, nos ł g a r d ł o 
prtyjmuje chorych przychjdiących 1 iTiłycb, 

P i o t r k o w s k a 67. T e l . 127-81 
od 9 - 2 i 5 - 8 . 

DR. MED. 

I * P I N C I E W f K A 
choroby kob iece 
Przyjmuje od 4—8. 

G D A Ń S K A 28, t e l . 108 01-
w z n o w i ł a p r z y j ę c i a . 

H E L L E R Dr. 
spec. chorób skórnych, wenerycznych 

tnoczopłciowych i skórnych 
IRAUGUTTA 8, teL 179-89 

->d 8—11 • 1 od 4—8 wlecz, 
W niedz. ł święta 10—12, 

ciel zakładu usiłował gościa wyprosić z lo­
kalu. Wówczas pijany opluł cale lustro w 
zakładzie. Fryzjer z pomocą subiektów wy 
rzucił awanturnika za drzwi. 

Wyrzucony klient nic dał łatwo za wy­
grana i poczaał rzucać w okna i drzwi fry 
graną i począł rzucać w okna i drzwi fry-
zjerni ponownie i zdemolował częściowo u-
rzadzenie zakładu, przyczem dotkliwie po-
.turbcvwał Wolańskiego..Kras występom a--
.wahturnika położyła policja* / • 

'Wolańskiemu udzielił pierwszej' Óomocy 
zawezwany lekarz-' pogotowia ratunkowego 
Czerwonego Krzyża. 

Sprawca awantury, niejaki Bogdan Wi­
śniewski, niewiadomego miejsca zamieszka­
nia, przytrzymany został w areszcie do dy­
spozycji władz sadowych. 

Poszkodowany fryzjer wyrządzone mu 
straty oblicza n ; sumę kilkuset złotych. 

miałby wynosić: 
miesięczniem do 110 

żeń, podatek specjalny 
przy wynagrodzeniu 

zł. _ 4.5 proc; 
przy wynagrodzeniu ponad 110 do 165 

zł. — 6,5 proc; 
przy wynagrodzeniu ponad 165 do 550 

zi. — 9 proc; 
przy wynagrodzeniu ponad 550 do 1.150 

zi. — 10,5 proc. 
przy wynagrodzeniu ponad 1.150 do 2.300 

zt. — 12.5 proc 
przy wynagrodzeniu ponad 2.300 tu 

— 16.5 proc. 
Dodać trzeba, że dotychczas podlegały 

podatkowi dochodowemu uposażenia i w y ­
nagrodzenia ,które wynosiły powyżei 208 
zł. 40 gr. miesięcznie, gdy obecnie podatek 
specjalny pobierany będzie już od uposażeń 
najmniejszych, t j . do 110 zł. 

Specjalnemu podatkowi maia podlegać 
wyn?groćzcnia: 1) wypłacane w czasie od 
dnia 1 grudnia 1935 ,r. do dnia 31 grudnia 
1937 r. 

(—) Wystawa Międzynarodowa w Bruk< 
seli została zamknięta. Zwiedziło ia 20 mil­
jonów osób. 

W y s i e d l a n i e 
uciążliwych cudzoziemców. 

Łódź, 6 listopada. — Do łódzkich władz 
sądowych i policyjnych wpłynęło zarządzenie, 
ustalające tryb postępowania tych władz w 
stosunku do obywateli państw obcych, w ra­
zie skazania ich za popełnienie przestępstw 
kryminalnych,, tern samem, gdy stali nic u - ' , Antoni ttudob.nsk. ^ f ^ K ^ 
claZllwl d i . państwa. I p a n i c a c h przy *J^™?£%° 

Cudzoziemcy ci będą wysiedlani z 
natychmiast po odbyciu kary, wymierzonej v U 

ZATELEFONUJ ZARAŹ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „ECHO^ 
od' jutra w domu. Prenumerata] 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

ŻYCIE PABIANIC. 
Złodziejska moda na zegarki 

przez sądy polskie. 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A O, fr. I I piętro 

tel. 284-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 I 6—». 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 ZL. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

miasta 
przechodniów i wystawy sklepów 

Pized wystawą jednego ze sklepów 
w pewnym momencie powstał mały 
ścisk, w którym jakaś nieznajoma mlo 
da kobieta przewinęła się obok zapa­
trzonego Hudobińskicgo. Ruszywszy w 
dalszą drogę Hudobinski z przeraże­
niem zauważył, że zginął mu zegarek 
wartości 50 złotych-

O kradzieży powiadomił policję, któ-
, r.i poszukuje st>rvtnej złodziejki, bo­
g i e m według zdania poszkodowanego 
r.ikt inny jak tylko owa młoda kobieta 
skradła mu zegarek w tłoku 

PP. 

L e k a r z - d e n t y s t a 

F R . B I E R Ź W l Ń f H A 
P r z e j a z d 19. (K.lińskiego 93 

Telefon 226-19. 

godziny przyjęć 9—12, 3—8. 

Dr. M E D . 

B . W I N D Z E D E R G 
chor. ch i rurg iczne i kob iece 

Ż w i r k i (Karola) 8 tel. 123-48 
przyjmuje od 5-ej do 8-ej. 

D R . M E D . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y S K Ó R N E i W E N E R Y C Z N E 

(kobiety i dzieci) 
S i e n k i e w i c z a 34, Tel . 146-10 

orzyjmtrje od 11—1 I od 3—A oopol. 

go byłego czeladnika Dyłę Tadeusza, po 
chodzącego i Konina. 

NIEBEZPIECZNA UL ICA . 
Ulka Warszawska znów była wldow" 

nią zderzenia się pojazdów. Oto na fur* 
mańkę Łopoty Władysława z Kalisza 
(Toznańska 7) najechało auto. oznaczo 
ne numerem Ł D . 82899. Wypadek miał 
miejsce przy zb !egu ulic Warszawskiej, 
i Maślanej- Furmanka została lekko u" 
szkodzona. 

GROŹNY SZYMON 
Szymon Tózcfowicz (Tuszyńska) pod 

czas kłótni -ze swym niedawnym przyja 
cieicm. a obecnie wrogiem Halmem 
Wajsmancm (Sobieskego 4) w złości 
wykrzyknął lekkomyślnie: ,.Ja cię za­
b i j ; " ! Przestraszony na dobre Wajsman 

lórefowi Żurawskiemu, właścicielowi niezwłocznie pobiegł na policję, gdzie 
piekarni przy ul. Poniatowskiego skra-1 złożył odpow'cdnle zeznanie, na mocy 
'dziono zegarek wartości 60 •złotych- O (którego Szymon Józefowicz pociągnie" 
kradzież łę poszkodowany posądza swe ' t y zostanie do odpowiedzialności. 

ŻYCIE ZGIERZA 
Na 11 l i s t o p a d a . . . 

Wczoraj w sali obrad Radv Miejskiej 
odbyło się zebranie przedstawicieli orga 
nizacyj z terenu miasta, zadaniem które 
go było ubożyć olan obchodu święta na 
rodowego 11 listopada. Przv opracowy­
waniu programu zebrani Kierowali się 
myślą, bv obchód rocznicy odzyskania 
niepodległości miał charakter poważny 
ze względu na żałobę po śmierci — Mar 
szalka J. Piłsudskiego. Zgodnie z tern 
miast wesołego capstrzyku odbędzie się 
w przeddzień uroczystością t. J. 10 bm. 
w niedzielę pochód- Organizacje z pocz 
tami sztandarowemi zbiorą się na dzie-

Dźwiekowy kino-teatr 

Zachęta 
Z c j i e r s K a 2 6 

D s i i i dn i n a s t ę p n y c h ! 

Piękny film pełen humoru 
pikanterii produkcji Wieden­

ce) p, U I 

W E R O N I K A piękne melodie mówione i śpiewane w ję­
zyku niemieckim. 

W roli głównej najwspanialsza 

Franciszka Gaal. 

dzińcu Gimnazjum o godz. 530 popołu­
dniu. Stąd pochód wyruszy na Stary 
Rynek, gdzie odbędzie sie uroczysty 
apel poległych. 

W poniedziałek 11 bm. organizacji? 
przybędą na godz. 10 na nabożeństwo 
do kościoła. Po nabożeństwie odbedz^ 
się defilada hufców szkolnych P- W. 1 

P. W. kolejowego, organizacji b. wo j ­
skowych l straży pożarnej. Tegoż dnia o 
godz. 7 wieczorem w sali T-wa SpieW-
•^Lutnia" odbędzie się akademja, na 
program której złoży sie przemówienie 
rejenta Strzeleckiego, cześć koncertowa 
w wykonaniu orkiestry 1 chóru T-wa 
Śpiew. „Lutnia" oraz jednoaktówka, kto 
rą wystawi miejscowy Związek Strze­
lecki-

Komitet ob"cHo"du apeluje gorąco d * 
obywateli o udekorowanie okien i wV* 
wieszenie flag. 
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STOLICA STREFY ARKTYCZNE]. 

Z A S P A N E M I A S T O 
Zimowy dzień pod biegunem. 

Tromso w listopadzie. 
Wojna w Abisynji odwróciła uwagę 

świata od spokojnych zakątków Euro-
Py Do nich należą przedewszystkiem 
okolice podbiegunowe-

Norweskie miasto Tromsó, położone 
* strefie polarnej, pamiętne jest głów 
He dlatego, że słynny podróżnik, Roald 
Amundsen, tutaj po raz ostatni żegnał 
**'ych przyjaciół, wyjeżdżając na ratu­
nek wyprawy generała Nobile. 

Tromsó słusznie nosi nazwę „stolicy 
Stref arktycznych". Miasto to zna tylko 
dwie pory roku— mroczną, długą zimę 
I krótkotrwałe lato, podczas którego no 
ce są równe jasne, jak dnie- Natomiast 
* miesiącach: listopadzie, grudniu i sty 
pniu, tylko w ciągu dwu do trzech go-
fein, w porze południowej, panuje coś w 
podzaju szarego znrerzchu. podczas 
[Idy przez resztę doby trwa ciemna noc 

Dziwne wywiera wrażenie, gdy zra 
P*« po przebudzeniu, o godz. dziesiątej. 

JjSzcZe widzi się na ulicach zapalone la 
l^rn ie, które pala się do jedenastej. 

Wygląd miasta jest zaspany- Wszys 
ty przechodnie poruszają się leniwie i 
*olno, ale głównie dlatego, że padający 
* 'eg natychmiast marznie, i ulice zatnie 
l iaią się w wielką ślizgawkę. Więk­
szość osób nosi kalosze, których pode 
**wy, jak przy obuwiu alpinistów, zao 
jątrzone są w gwoździe. Bawiąc w 
Tromsó zimą, przyzwyczaić się trzeba 
^'krotce do stawiania małych kroków 
1 ustawicznego balansowania dla utrzy­
mania równowagi-

Nakrótko przed dwunasta, nad pagór 
Wini ukazuje się blady świt, ale wobec 
[ego, że jest to godzina obiadowa, krót 
»otrwałe rozjaśnienie zimowego nieba 
Przechodzi niemal niepostrzeżenie. Po 
"biedzie wszyscy odbywają dłuższą sje 

a pokrzepiwszy się snem. wraca ją 
F> Pracy. 

Naogół nikt w Tromsó nie okazuje 
Większe i ruchliwości w okresie zimy, 
jjtócz dziatwy, która w tej porze roku 
t r z y s t a z różnych przyjemności i rozry 
*ek- Na wehikule, podobnym do fotelu 

kółkach, lecz z tą różnicą, że spoczy 
na nartach co upodabnia go raczej 

*2 saneczek, dzieci rozjeżdżają po ca 
*m mieście i z bajeczną szybkością od 
iywają karkołomne wyprawy ze st ro­

mych zboczy. Sport na ..sparkstettb", 
jak zwie się ten fotel saneczkowy, przy 
jął takie rozmiary, że zarząd miejski 
przedsięwziął już miary dla ogranicze­
nia go. gdyż siedmio i ośmioletni spor­
towcy okazali się już niejednokrotnie 
większem niebezpieczeństwem dla pie­
churów, niż auta i pojazdy, zmuszone 
warunkami miejscowemi do ograniczo­
ne i szybkości. 

Większość jedenastotysięcznej lud 
ności Tromso trudni się rybołówstwem 
i połowem fok- Teżsame łodzie, używa 
nc zimą do połowu śledzi, latem służą 
do polowania na foki. Jest poprostu zdu 
miewające, jakie 

awanturnicze podróże 
odbywają się na tych małych łodziach. 
V/ okresie polowania na foki. myśliwi 
wyjeżdżają ńa ocean Północny do 
Spitzbergen i północo-zachodniego wy 
brzeża Grenlandii, torując sobie drogę 
przez wąskie szczeliny wodne wśród lo 
dów- Załoga łodzi pędzi foki na lód, a 
otoczywszy je, zabija pałkami. Przy tej 
okazji coroczne ginie kilku ludzi. Mimo 
to w Tromsó na polowanie na foki wy 
bierają się nawet dwunastoletni chłopcy-

Zimą mróz w Tromsó jest tak silny, 
że ludzie nie syp'ają w zwyczajnej po 
ścieli, lecz otulają się całkowicie w pic 
rzyny, 

jak w worki 
Piece opalane są dniem i nocą. Domv 
s? drewniane, oryginanej budowy i wiel 
ce urozmaiconego wyglądu. 

Spokojne i ospałe życie zimowe w 
Tromsó przeistacza się całkowicie w o-
kresie lata. kiedy białe noce zdają się 
przedłużać dni w nieskończoność- O ile 
mieszkańcy Tromsó zimą nie wiedzą, 
kiedy kończy się noc o tyle latem zdają 
sie zapominać, kiedy kończy się dzień. 

W małym domku wpobllżu wybrzeża 
mieszka kapitan Helmer Hanssen, jeden 
z pięciu towarzyszy Amundsena pod­
czas ekspedycji do bieguna południowe 
go. Jakkolwiek dziś jest już człowie 
kiem starym, a jako rewizor okrętowy 
pędzi spokojny żywot, marzy jeszcze" o 
wyprawach polarnych, w których chciał 
by wziąć udział przynaimniei jako do 
rodca- Również mieszka tutaj kap. 
Schjelderup, uczestnik tragicznej ekspe 
dycjr grenlandzkiej Wilkimsa. obecnie 

komendant statku ,.Quest"— najwięk­
szej łodzi „ fokowej" floty myśliwskiej. 
To też rzadko tylko zobaczyć go moż 
na w Tromsó. gdyż stale niemal krąży 
na wodach oceanu Północnego. 

Najprzyjemniejsze funkcje w ..stolicy 
stref polarnych" pełni miejscowy poli­
cjant, rzadko tylko ukazujący s;ę na uli 
cy w braku zajęcia- Ludność Tromso 
jest niezwykle prawomyślna: nie sły-
CIIPĆ ani o zbrodniach, ani ekscesach pi 
jaków. Nikt również ne przekracza prze 
pisów ruchu, prócz dzieci na sanecz­
kach. 

Pawelskl-

P r z y b ó l a c h w k r z y ż u 

Życie za zwycięstwo. 
Szalony pomysł włoskich lotników. 

Z N I Ż O N A C E N A 
Zl 1 50 /« aut.) 

i w sławach, w cierpieniach 
reumatycznych i artretycz-
nych stosuje się tabletki 
Togal Togal uśmierza 
bcUe i przynosi ulgę 

( [ o g a l 

Na włoskiem lotnisku Ciampino panu 
je obecnie wielkie ożywienie, ponieważ 
omawiane jest przez lotników ostatnie 
ich ważne żądanie, z jakiem wystąpili 
przed swojemi władzami' Lotnicy wysto 
sowali mianowicie prośbę, ażeby im po 
zwolono rzucać się samolotami, w y 
ladowanemi materjałami wybuchowe -

mi, na nieprzyjacielskie okręty wojenne 
poświęcając w ten sposób swoje życie 
dla pewnego osiągnięcia celu- Około 
200 lotników wloskch należących do 
wojennej floty powietrznej, podpisało 
mż tę prośbę. — 

Ten akt dobrowolnego poświęcenia 
życia dla celów wojennych przewidują 
lotnicy włoscy na wypadek, gdyby flo 
ta nieprzyjacielska zaatakowała wybrze 
że włoskie. Lotnicy, posiadający rodzi­
ny, żony i dzieci, wyrazil i jednak życzę 

me, aby po ich dobrowolnej śmierci 
rząd włoski zajął się losem tych rodzin 
Doświadczenia wykazały, że atak sa­
molotów na okręty wojenne na morzu 
jest niesłychanie trudny, gdyż może się 
cdoywać jedynie z niewielkiej wysoko 
śc - — Powtóre okręty wojenne posia­
dają metalowe siatki, rozpięte nad okrę 
tem, które chwytają bomby. Wobec te 
go lotnicy włoscy postanowili w razie 
wojny spadać pionowo swojemi samo­
lotami, wyładowanemi bombami o wa­
dze 1000 kg. na pokład nieprzyjaciel­
skich okrętów wojennych, powodując w 
ten sposób nieuchronną eksplozję, która 
wprawdzie nie zatopi okrętu, ale uczy 
ni go z pewnośeą niezdolnym do walki 
W ten sposób flota włoska miałaby 
szanse zwycięstwa, poświęcając życie 
swoich lotników. 

Lalka 18-letniej dziewczyny. 
Odkrycie ciekawego policjanta 

j Do biura merostwa w Rosendael koło 
Dunkierki przybyła pewna dziewczyna 
trzymając w ramionach zawiniątko, ma 
jące wygląd dziecka, otulonego szalem 

Nowy niemiecki krążownik. 

Wojna abiayrtska odwróciła uwagę od spraw europejskich. W tych dniach odbyło się 
oddanie do siużby nowego niemieckiego krążownika Niirnberg, będącego ostatniem 

słowem techniki. 

wełnianym. Dziewczynie towarzyszył 
25-letni mężczyzna- Dziewczyna zażąda 
ła aby wydano jej metrykę urodzenia 
dziecka, które przyszło na świat przed 
6-ma miesiącami. Urzędnik merostwa 
szukał jednak nadaremnie. J?o w księ­
gach nie było żadnej wzmianki o dziec 
ku tej dziewczyny. W pewnej chwili o 
becny w biurze policjant cheał zoba 
czyć dziecko i odchylił szal, poczem 
wybuchnął głośnym śmiechem. Obecni 
zdziwHi się ogromnie, gdy dziewczyna 
zbladła i upuściła zawiniątko, z którego 
wypadła ładnie ubrana-., lalka, 

Zapytana o powód tej mistyfikacji 
dziewczyn.- Andree X- licząca dopiero 
18 lat życia oświadc:.yła, że poznała w 
Mololcs Bains Koc ia Loncke. który po 
prosił ją o rękę- Dziewczyna powiedzia 
ła zaraz młodzieńcowi że ma 6-miesięcz 
ną córeczkę, lecz Loncke przyrzekł, że 
uzna dziecko za swoje, a nawet kupił 
nm piękny szal. 

Po tem wyjaśnieniu dziewczynę are 
sztowano za próbę oszustwa Niewiado­
mo jednak co skłoniło ją do tego dziw 
nego czynu. Lekarz, który ją bada 
przypuszcza, że Andree X. tak bardzo 
pragnęła mieć dziecko, że z czMenTu-
wierzyła, że jest nicm własne jej lalka-

"Poprzednio' bowiem uznawała zajswoje 
dziecko siostry. 

mm A N T O N I M A R C Z Y Ń S K I 

T NIEWOLNICA 
mMAHARADŻY 
^mW a * POWIEŚĆ EGZOTYCZNA 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
_ Zofja Halska poszukiwała w Indjach 
rego brata. W Kalkucie poznała oficera 
he lsk iego Roberta Wilkinsa, z 'którym się 
^Cczyia. Przyjacielem Wilkinsa był H i n -
t - s / ralijasz, którego wuj Bahadur. był pre-

^ n <Jentem do tronu Birmy. Tancerz r'red 
Lado, stojący na usługach obcego wywia-
w d o P r o w a d z i t swemi intrygami do wyja-
Syit Zofji z Kalkuty bez pożegnania z Wil­
n e m , a wykorzystawszy fakt, że po śmie.-
S,brata znalazła się w położeniu bez wyj­
rzą, poślubił ia. W istocie użył j ł j ^y lko ła-
K? Przynęty dla Bahadura, któremu pozo-

ją iako zastaw za otrzymane drogo-
Pnne klejnoty, przeznaczone na zakup bro-
Rn i Powstańców birmańskich przeciw 

J^RlJi. PraJo klejnoty zdefraudowal i został 
W ' e 'kim fabrykantem broni w Ameryce. Wil 
f \ n s walozył w szeregach armji angielskiej 

ł 4 froncie francuskim. 
* » • 

V . .. pNS> f * * -
— Krzywda? Jana? 

, W dużych, wyrazistych oczach Pr* 
J^za odzwierciedliło się tak bezgranlcz 
jl* zdumienie, że w innych okoliczno­
ś c i " Robert byłby był wybuchnął śmie 

^ e r n. Ale nie obecnie! 
• — Ty ! Cóż stąd. że ocaliłeś mi ży-
j 6 ' skoro przedtem je złamałeś, skoro 
Tuptałeś naszą przyjaźń i moje szczę­
ce ukradłeś! 
i 'Jaaa? Robercie najdroższy, ja wi 
.Q cznie znowu mam silną gorączkę I 
płaczę. — Prakasz wyraźnie zaniepo-

K 
"o. 

>y dotknął dłonią swoich' policz 
wreszcie serca i liczył sobie tęt" 

Prawie normalne, — wymamro­tał 
j | — Kochany, powtórz to jeszcze raz 
' ' ^ t ł umacz , co,. 

mg Ty mi wytłumacz, co znaczy len 

Wilkips wyjął portfel, drżącemi pal­

cami jątf przerzucać stłoczone w nim 
dokumenty i świstki, aż wkońcu znalazł 
czego szukał. Był to pożółkły, wymięty 
arkusik listowego papieru, złożony wc 
czworo. 

— Czytaj! 
Prakasz spojrzał, zdziwienie podnio 

s ło łhu brwi wgórę; :,a pierwszy rzut 
oka poznał swoje pismo, lecz treści te­
go listu już nie pamiętał, wice czytał gc 
z uwagą: 

Mój Drogi Robercie! 
Wobec pewnych faktów, ja­

kie zaszły ostatnio, muszę 
odejść natychmiast. Nic pytaj, 
dlaczego i nie szukaj mme. 

Kochać będę Cię zawse. jak 
brata, czcić i dobrze w sporni" 
nać, to wiedz. A teraz żegnam 
Cię, Mój Najlepszy Koiego i po 
zdrawiam 

Twej przyjaźni niegodny 
Prakasz Hsngwani 

Dnia 29-go lipca. 1914. 

— No? 
— Ten list... czekaj, niecH sobie przy 

pomnę dokładniej-., acha, ten list napisa 
Iłem wtedy, gdy wyprowadziłem się z 
twej will i w Kalkucie. 

'— A' dlaczego wyprowadziłeś" sic 
chyłkiem? Bez pożegnania?! Co znaczy 
to zdanie: „Wobec pewnych faktów, ja­
kie zaszły ostatnio"?! 

Na twarzy młodego Hindusa odma­
lowało si? wielkie zakłopotanie-

— Wchodziła tu w grę kobieta. — 
wybąkał sądząc, że po tej odpowiedzi 
Rabert. jako gentlemani! zwolni go od 
dalszych wyjaśnień. Omyiil się. 

— Mów śmiało i wszystko!... Twoje 

kalectwo zabezpiecza c l* przed 
zemstą, — dodał w duchu. 

Ich wagon opróżnił się do połowy na 
przystanku pod Placem Zgody, gdzie 
przesiadali się jadący do południowych 
i północnych dzielnic miasta. Ich pociąg 
pędził dalej pod długą ulicą Rivoli w 
stronę Placu Bastylli, mija} prawie ciem 
ne, ciche tunele i naprzcmlan dworce 
gwarne, dobrze oświetlone, a Prakasz 
Hangwani zniżonym głosem snuł opo­
wieść o swojej miłości, pierwszej, jedy 
r.ej i nieszczęśliwej. 

Ujrzał tę dziewczyn* rajpierw na 
statku płynącym do Indyj i to w ostat* 
nim dniu podróży. Wraz z r im, clicć od­
grodzona przepaścią ..społeczną", jaka 
dzieli pasażerów 1-szej klasy od tych / 
3-ciej podziwiała cudny wschód słoń­
ca. „Orissa", ich statek mijał wtedy naj 
bujniejszą część dżungli, jaka pokrywa 
malowniczą wyspę Sagar. Coś wów­
czas przeraziło dziewczynę- Nie dowie­
dział się, co, gdyż zbyła milczeniem je* 
go pełne troskliwości pytanie. Może pro 
rooza wizja tego, co dzisiaj dzieje się w 
Europie? Lub może jakie smutne wsportJ 

| nienia, bowiem dziewczyna nosiła żało-
I bę? Trudno dociec-
j Po raz drugi zauważył te młodziutką 
opuszczała statek dnia pod wieczór gdy 
opuszczała statek w Kalkucie. Tam, na 
przystani spotka? dawnego znajomego/ 
który wydal się, że obecnie jest szpi-i 
ciem i właśnie otrzymał nakaz śledze­
nia tej dziewczyny. Nie osłabiło to sym 
patji Prakasza dla niej, przeciwnie 
zwiększało ją Jeszcze, bo zawsze sym­
patyzuję z prześladowanymi 

Wreszcie po raz trzeci zobaczy? ją 
w wil l i Roberta, w Ballygunge. Było 
to w ów wieczór, kiedy omal nic zginął 
pod tramwajem. Poturbowany trochę go 
raczkujący leżał sam w pokoju, (gdyż 
Robert wyszedł na nlicę z lekarzem) i 
łaknął wody; pragnienie dręczyło £0 
okrcpnle. Aż nagle, kiedy już zwątpi'?, 
by który służący usłyszał jego wołanie, 
nagle weszła ona. dziewczyna w żało­
bie, niosąc szklankę wody. Początkowo 
sądził, że to bogini Maya. senna złuda, 
tak nieoczekiwane było to spotkanie. 
Oczywiście nie pytał, skąd wzięła się w^ 

moją' prywatnej wil l i jego przyjaciela ta cu­
dzoziemka, nie chciał płoszyć cudnego 
zjawiska, wolał je podziwiać, wielbić i 
pieścić wzrokiem. 

*— Czy tylko wzrokiem? — wtrącił 
Robert ponuro, — podobno byliście ra-
zem-.- w łóżku! — ostatnie słowo 
dwie mu przeszło przez gardło 

— Są krzywdy, których wybaczyć 
nie można.-. Powiedz mi jeszcze, czy 
chociaż uczyniłeś ją szczęśliwą? 

— Kogo? — spytał zdumiony Pra­
kasz. 

— Jakto, kogo! No, chyba, że nie swo 
jego Mahatmę, tylko Zosię! 

— Znowu nic nie rozumiem, przyja-
Tak, — przyznał Pr?kasz, — po-j cielu- Od owej nocy, w którą nad Kalkut 

nieważ w pokoju nie było żadnego krze 
sła, usiadła na krawędzi łóżka. 

—!.•.?! 
— I nic. Siedziała tam. dopóki burza 

nie przycichła, gdyż lękała s:? panicznie 
piorunów. Rozmawialiśmy długo, może 
z godzinę. Przez t$ godzin', byłem naj­
szczęśliwszym z ludzi. 

— Bo...?! 
— Bo patrzałem na nią i upajałem 

się jej widokiem, jej głosem, rej odde­
chem, jej-.-

— Acha, oddechem! Więc całowali­
ście się! 

— Nie, Robercie, ani mi to przez 
myśl nie przeszło, przysięgam! 

Patrzyli sobie prosto w oczy przez 
dłuższą chwilę, a tymczasem pociąg ru­
szył ze stacyjki pod Dworcem Lyoń" 
skim. gdzie Prakasz powinien był wy­
siąść. Robert pierwszy spuścił wzrok, 
ale na krótko. 

— I co dalej? 
— Co dalej? powtórzył Hindus 

głucho, boleśnie. — Czyś już zapomniał, 
co było dalej, kiedy-. ty wróciłeś do do­
mu?! Kiedy wy oboje... 

— Słyszałeś!., coś... może? — wybą 
kał Robert zmieszany. 

— Wszystko! Przy tych drewnia­
nych Ścianach' trudno byłoby nie sły­
szeć... I ty pytasz jeszcze, czemu ucie­
kłem z twej willi?!.-. A Jednak źle zro" 
biłem, — ciągnął dalej Prakasz już spo­
kojnie- — Mahatma, kiedy wyspowiada 
łem się przed nim-., bądź spekojny. nie 
wyjawiłem nazwisk"... Mahatma zgani! 
mą ucieczkę. ..Powinieneś był pozostać 
i cieszyć się szczęściem swojego przyja 
cielą", powiedział mi. Powinienem by?, 
powinienem i takbym uczynił dzisiaj, 
lecz wtedy byłem za młody, za słaby, 
by udźwigać brzemię tego poświęcenia 
Czy mi to wybaczysz, Robercie? 

tą srożyła się taka burza, nigdy więcej 
r.ie widziałem tej dziewczyny, 

r— Nie kłam! 
— Mówię prawdę, klnę się na zdro­

wie mojej ukochanej matki. 
— Terminus! — zawołał konduktor. 

— Porte de Vincennes-
Teraz dopiero zauważyli cl dwaj, że 

przejechali całą linję i dotarli do końco 
wego przystanku przy Bramie Yincer,-
nes. 

— I co będzie? — zafrasował się Pra 
kasz. 

— Nic, siedzimy dalej, za dwie minu 
ty pociąg wyruszy w powrotną drogę 
do Porte Mai Hot. 

— Tam właśnie wsiadłem, a mialein 
wysiąść na Dworcu Lyońskim-

— Czy nie mógłbyś wyjazdu do Mar 
sylji opóźnić o pół doby? 

— Jak najchętniej, jeśli wzamian za 
to będę mógł nacieszyć sU twojem towa 
rzystwem. Robercie. Lecz może Ja cię 
krępuję swoim strojem? 

— Nie pleć. A swoją drogą nie mogę 
pojąć, w jaki sposób ty. siostrzeniec rad 
ży Pagana i przyszły spadkobierca jego 
olbrzymiej.-. 

— Spadkobierca już wydziedziczony, 
— wtrącił Hindus z uśmiechem, 

ł— Ach, dlatego! Hm, jako inwalida 
masz prawo do renty oraz-.. 

— Nigdy bym jej nie przyjął. 
I— Więc z czego będziesz żył? 
— Niewiem jeszcze. Gdybym powie 

dział, że z pracy swoich rąk, byłoby to 
pnzesadą o 50 procent, gdyż m im tylko 
jedną rękę, — dodał z humorem. 

Gdy pociąg ruszył w powrotną dro­
gę. Prakasz delikatnie jął wypytywać o 
Zosię. Sądził bowiem, iż poślubiła Ro­
berta i są r.ajszczęśllwszeni małżeń­
stwem, tymczasem z dzisiejszej rozmo­
wy wywnioskował, że« •*. (d. c. n-) 
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Starosta grodzki śródmiejsko- war­
szawski przeprowadził lustrację na te­
renie 13 kom. PP- Sprawdzono stan do 
mów i mieszczących się w nich przed 
sięb orstw przemysłowo- handlowych-
Stwierdzono, ie w wielu wypadkach 
klatki schodowe są brudno utrzymywa­
ne, śmietniki są w nieodpowiednim sta 
nie. brak jest pokrycia otworów okien 
nych prowadzących do suteryn, wsku­
tek czego dostają sie tam śmiecie i wo 
dy opadowe, co obnitła stan sanitarno -
porządkowy całej posesji. W związku z 
tein ukarano kilkunastu dozorców domo 
wych- Pozatem pociągnęło do suro­
wej odpowiedzialności karno- admini 
srracyjnei trzech właścicieli domów o-
raz wydano zarządzenia usunięcia w 
trybie przymusowym stwierdzonych u 
chybień W kilku jatkach zanotowano 
brak urządzeń do mycia rąk. przecho­
wywanie mięsa bezpośrednio na łodzie 
naturalnym, w dwu tatkach nieprzepi­
sowe ujawnianie cen etc. Winnych uka 
rano doraźnie mandatami karneml-
Zwrócono też uwagę na wystawianie 
nazewnątrz sklepów artykułów spożyw 
czych, "zwłaszcza owoców- Ze względu 
na to. i e zwalczanie tego zwyczaju b. 
niepożądanego, napotyka na opór ze 
strony> kupców, wobec jego zakorzenię 
n i l , winnych ukarano stosunkowo wyso 
k!'«mł grzywnami ! zarządzono prze­
strzeganie tego zakazu na przyszłość. 
Właściciela jednego zakładu fryzjerskie 
go ukarano doraźnie za przechowywa­
n i * czyste i bielizny razem z brudną ł u 
trzymywanle narzędzi pracy w nieodpo 
whjdnlch warunkach5. 

• « w 
Podług 'danycK rady szkolnej 

w publicznych' szkołach powszechnych 
w Warszawie uczy sle w bieżącym ro 
ku szkolnym 120 830 dzieci (178 szkół). 
W porównaniu % koncern x. t. stanowi 
to 6 4,400 dzieci więcej- Przeciętnie na 
klasę przypada 52.9 uczniów. 

• • » 
Stowarzyszenie 2olIborzan zwróciło s:e 

do zarządu miasta z prośbą o urządzenie 
na Żoliborza tanie] ślizgawki publicznej w 
parku Im. Żeromskiego. 

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE t w o r T * ^opalowo wskutek >'ego funkcjonowania ws,tro b y 

Zapobiegajcie ieh pow.taw.nlu .to.njąc słota (HOLEKINAZA H. NIEMOJEWSKIEGO. 

KRATJECZKI. 
R A T A L N I K NACHALNI** H 

„PIONIERZY HANDLU 

Niespodziewany manewr dłużniczki. 
WIELKIE ZBIEGOWISKO MA R1TKKU, ' 

CHORE PŁUCA 
oslablajci organlim 

leczenie chorych płuc polega na stworzeniu 
takich warunków, aby zdolności obronne or-. 

fanizmu zostały odpowiednio wzmocntOłw 
wykorzystane. ». 

^ Zioła mgr. .Wolskiego.,,PJULM09A"A*eV 
wleraj^ce niezmiernie rzadl^^blltnę c^ńską 
Schlrr-Śchen, stosują się przj&kaszlu^zafl 
imieniu, potach I stanach porfewączkWye 
przynosząc ulgę. w u ^ 
Z i o ł a m k . o.fcr „ P U L M O S A 4 * 
tfo nabycia w aptekach i drogerjacfa (skła­
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Zawartość pudelka znacznie zwiększona 
— bez zmiany ceny. 

Niestety i to bardzo1 niestety, sprawa 
oddłużenia urzędników państwowych w 
obecnej chwili jest zdaje się mało aktual 
na. A jednak kupiectwo me przestaje na 
wszelki wypadek Jęczeć, protestować, 
przeprowadzać ..akcje" itp. Ostatnio 
wszystkie niemal Instytucje na terenie 
Łodzi otrzymały drukowane pismo Cek 
cji drobnych kupców ratalnych przy 
Związku Kupców Detallstów. w ostrej 
formie występujące przeciwko urzędni­
kom, że wogóle mają śmiałość myśleć 
o uporządkowaniu swoich suraw finanso 
wych. kiedy kupcom jest bardzo wygo­
dnie z zadłużonymi urzędnikami, któ­
rym jest bardzo łatwo wejść na pensje I 
ściągać forsiaczkł za mało wartościowe 
przeważnie towary, kupowane orze* 
urzędników za drogie pieniądze, ale za 
to na raty. 

Odezwa kupców ratalnych jest napi­
sana w formie bardzo nerwowej. Poza 
tem jest napisana strasznym* niechluj­
nym Językiem. ' 

Ale niechaj odezwa mówi sama za sle 
błe. Przytaczam wlec kilka wyjątków: 

„Jako jedni z najbardziej zaintereso­
wanych w przeciwdziałaniu powyższym 
zakusom stanu urzędniczego, wzięliśmy 
na siebie Inicjatywę podjęcia wszelkich 
możliwych kroków, w tym kierunku 
zmierzających." 

Przepraszam. W Jakim kierunku? 
Dalej czytamy: 
>.Mv pionierzy handlu ratalnego, któ 

rzy stworzyliśmy w całym kraju ogrom 
nc zastępy konsumentów na kredyt, my 
którzyśmy stworzyli rynek zbytu oochła 
niający lwią czość produkcji Łodzi, Zgie 
rza, Tomaszowa, Bielska itp- apelujemy 
do sfer miarodajnych, że —• nie tędy 
droga' Nie oddłużenie jest środkiem, 
który prowadzi do celu!** 

Stworzenie handlu na kredyt Ja oso­
biście, a razem ze mnaj l Stany Zjedno­
czone, uważamy za przestępstwo. Ody-
by nlę kredyt, gdyby nie rały. urzędnik 
nie żyłby nad stan. tyWco uczciwie T nor 
malnie. Ale kupicc-ratalnik kusi. nama­
wia, mówi. że .„przecież gotówka nie 

potrzebuje pan płacić, więc. 
ściąga z pensji o sto procent więcej, ni t 
mu się należy. 

Język, którym odezwa jest pisana 
charakteryzują następujące ustępy .w 
przenośni i dosłownie: 

„...gdyż na gotówkowy zakup n»e 
stać mu będzie, a kredytu więcej nie 
otrzyma". 

Dalej: .,nle przypuszczamy. Iżby sfe 
ry miarodajne ryzykowały tak niebez­

piecznego eksperymentu..." Polszczy­
zna rozkoszna. 

Dalej odezwa wyraża otmrzenie, że 
„urzędnicy i tak korzystają z morato­
rium, gdyż niczem innem nazwać nie 
można zakazu egzekwowania ich Dobo 
rów do wysokości l i tylko 1'5 części". 
No tak ,a kupicc-ratalnik chciałby mieć 
prawo do egzekwowania poborów ,.11 
tylko" w całej ich wysokości. Ze urzęd 
nik zdechnie z g*odu. to ratalnlka guzik 
obchodzi. Ale. że ratalnik płaci „ l i ty l ­
ko" minimalne podatki, to ratalnika li 
tylko nie wzrusza- Ale że ratalnik towar 
wartości 10 złotych sprzedaje za li ty l ­
ko 25 złotych, to drobiazg. 

Odezwa wzywa dalej wszystkich 
urzędników, cale społeczeństwo, catą 
prasę, wszystkich bez wyjątku do akcji 
przeciw oddłużeniu urzędników, aby 
..biedny domokrążny kupiec (dosłow­
nie) nie został poszkodowany. Znamy 
tych „Medaków". Urzędnik I stopnia służ 
bowego. czyli w randze ministra chętnie 
by sie dochodami z niejednym „bie­
dnym" kupcem ratalnym zamienił. 

Wreszcie. H tylko, ostatnia uwaga. 
Sekcja kupców ratalnych ma, jak widać 
z podpisów na odezwie, prezesa honoro­
wego, prezesa zwykłego I sekretarza. 
Żaden t tych gości nie umie nawet pisać 
po polsku. Za drogie pieniądze płacone 
za rozmaite raty, mogłaby sobie sekcja 
zafundować przynajmniej jednego pra­
cownika, obeznanego nie tylko z tajni­
kami egzekwowania należności od urzed 
Pików, ale łakźe z zasadami pisowni 1 
stylistyki polskiej. •* 

Jerzy Krzeckf 

Z Rybnika donoszą: 
Wielkie zbiegowisko nowstało na ryn 

ku warzywnym w Rybniku. Ustawiła 
ą ą i tam między innemi swój stragan owoco 

" wy niejaka K. e Bełku. która znana Jest 
J z tego. że nie lubi 

płacić długów. 
W pewnym momencie przybyli do wy-

a potem mlenlonej wierzyciele w towarzystwie 
komornika i policjanta I zarządzili na mo 
cy posiadanych wyroków egzekucje na 
majątku dłużniczki. która w swem domu 
jest, jak to się pospolicie mówi w Języ­
ku sądowym „bezowocna". 

Takie postępowanie wierzycieli obu­
rzyło handlarkę do tego stopnia, że po­
częła w nieludzki sposób krzyczeć. Nic 

ten manewr jednak jej nie pomógł, a Je­
dynie wywołał olbrzymie zbiegowisko-
Ostatecznie zdołano zająć 

klika koszy owocu, 
które załadowano na furmankę dłużnie* 
ki. Gdy ostatni kosz znalazł sie na fu r " 
mańce. K. wskoczyła błyskawicznie na 
wóz I poddawszy konie, odjechała kłu* 
sem w kierunku nowego kościoła. Ko­
mornik sądowy Jak I jego towarzysze 
wszczęli natychm. pościg I dopiero przy 
ul. Piłsudskiego zdołali furmankę zatrzy 
mać. Nastennle odwieziono zajęty towar 
do skfodiiicy. 

Na K. sporządzono doniesienie karM 
za opór władzv I wywołanie zbiegów'* 
skal. 

Nie chodź nocą torem k o ł o w y m 
STRASZNA S H I B R Ć TECHNIKA* 

Z Ząbkowic donoszą: 
Około godziny 5 rano znaleziono na 

torze kolejowym między Golonogiem a 
Ząbkowicami zmasakrowane zwłoki ja­
kiegoś mężczyzny w wieku około 40 lat-

Ze znalezionych przy denacie doku; 
mentów okazało się. że były to zwłoki 
41-letniego Józefa Pletarda- kawalera-
technika budowlanego, zamieszkałego ,w 
Ząbkowicach. 

Jak wykazało śledztwo oolicyjne. Pic 
tard. wracając w nocy do domu. szedł to 
rem kolejowym. między szynami 
i nie spostrzegłszy nadjeżdżającego Sty 
łu pociągu dostał się pod koła wagonów 
które w okropny sposób zmasakrowały 
go. 

Po obejrzeniu zwłok przez komisję 
sądowo-lekarską przewieziono je doi 
kostnicy. I 

R A D I O - K Ą C I K * 
DZIŚ, dnia 6 listopada wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
1520 Przegląd giełdowy 
1530 Koncert kwintetu salonowego Stani­

sława Bodeńskiego 
16.00 Zagadki muzyczne — ze Lwowa 
16.20 Koncert z Katowic 
1645 Rozmowa muzyka ze słuchaczem radja 
1700 „Ciężki człowiek" — przed mikrofo­

nem Stary Doktór 
17.20 Koncert zespołu Arkadjusza Flato 
17.50 „świat się śmieje" — przegląd numo-

ru zagranicznego 
1800 Koncert kameralny w wykonaniu Wie­

deńskiego kwartetu smyczkowego Rot-
schllda 

18.80 Skrzynka ogólna 
18.40 Życie kulturalne 1 artystyczne stolicy 
1845 Muzyka z płyt 
1900 Posagowe sprawy — feljeton 
1910 Program na dzień następny 
19-20 Koncert reklamowy 
19 35 Wiadomości sportowe lokalne 
1940 Wiadomości sportowe ogólne 
19.50 Reportaż aktualny 
20.00 Audycja muzyczna ze Lwowa 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki z Polski współczesne] 
21.00 X. audycja z cyklu: Twórczość Fr. 

Chopina (1810—1849) 
21.40 Kwadrans poetycki poświęcony twór­

czości Romana Koionleckiego 
21.65 Z najmłodszych badań nad czerwone-

ml ciałkami krwi — pogadanka dla le­
karzy . J J M * 

22 05 „Płyta za płytą"! ' »* rn* .mj ^ 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko-

munłkacli lotnicze) 
23.05—28 80 Muzyka taneczna X płyt 
23 30—23.45 Międzynarodowa skrzynka ka­

towicka I Związek Katowlcartów — od­
czyt w Języku angielskim, wygłosi J. Po-
doskl 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1330 Muzyka z płyt J 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
1830 Feljeton społeczny p.t „Biały Krzyż", 

wygłosi I. Augustyniakowa 
18.45 Muzyka t płyt 
19.10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
2305—28.80 Muzyka taneczna z płyt 

poranny 
7.50 Program na dzień bieżący 
7.65 Parę informacyj 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa 

12.00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Poranek muzyczny dla młodzieży szkół 

średnich 
1300 Muzyka z płyt 
1325 Chwilka gospodarstwa domowegr 
1.H.80 Przerwa 
15-15 Wiadomości o eksporcie polskim 
1520 Przegląd giełdowy 
1530 Piosenki w wykonaniu Janiny Godlew­

skiej i Andrzeja Boguckiego 
16.00 Co nam się podoba? — pogadanka dla 

CZWARTEK, dnia 7 listopada. 
RASZYN. 

6 30 Pieśń poranna 
6 33 Pobudka do gimnastyki 
6 34 Gimnastyka 
660 Muzyka z 'płyt 

dzieci, wygłosi Stary Doktór, 
10.15 Koncert z Krakowa 
1646 „Cała Polska śpiewa* 
17.00 Odosyt % Krakowa 
17.15 Muzyka lekka w wykonaniu zespołu 

Pawła Rynasa 
17.50 Stosunek wychowawcy do środowisk* 

społecznego —-' odczyt 
18.00 Recital skrzypcowy z Poznania 
18 30 Film, plastyka, architekturi 
18.40 Jak spędzić święto? 
18.45 Muzyka z płyt 
1900 Nowiny leśne 
19.10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
19.35 Wiadomości sportowe lokalni 
19 40 Wiadomości sportowe ogólne 

9 .p)0 Pogadanka aktualna 
0.00 Koncert w wykonaniu małej orkiestry 

Polskiego Radia 
20 45 Dziennik wieczorny 
20.85 Obrazki • Polski współczesne! 
2100 Wielki Teatr Wyobraźni. Premier* 

słuchowiska oryginalnego J. Szaniawskie* 
go p.t. „Zegarek" 

21 85 „Nasze pleśni" w wykonaniu Berty 
Braglńsklej . 

22 00 Muzykrt taneczna w wykonaniu malej 
orkiestry P. R. . . . 

23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko* 
munikacjl lotnicze! 

2305—2880 Muzyka t płyt 
Ł6D2, Jak Raszyn, c wyjątkiem: 

1300 Włoskie piosenki z płyt 
14 SÓ Koncert życzeń 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
18.30 Pogadanka filmowa — wygłosi »• 

Ford 
18 40 Jak spędzić święto? — wygł. L. Szum-

lewskl 
18.45 Arje I pieśni w wykonaniu E. Szum* 

plcha (przy fortepianie dyr. T. Ryder) 
19.10 Program na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy 
19.85 Wiadomości sportowe z Łodzi 

W przerwie e godz. 7.20 Dziennik 23 05—23 30 Muzyka taneczna z płyt 

Reklama to najskuteczniejsza broń w walce konkurencyjnej 1 

STEFAN LEMONNIER. 

E G O I Z M . 
— Wychodzisz, Julku? — pytał pan To­

masz Turmen swego syna głosem nabrzmia­
łym skargą. 

Młody człowiek wyczuwając żal, urazę, 
wymówkę nleledwie w tem pytaniu ojcą zwie 
kat z odpowiedzią. 

— Czyż mogę pozostać w domu? — my­
ślał z goryczą — nie stawić się na to umó­
wione spotkanie?... Spotkanie ostatnie?!... 
Niel To niemożliwe! Skoro zdecydowany je­
stem na ten krok stanowczy, niema już mo­
wy o cofnięciu się. Chodzi o ojca przecież! 
O spokój jegol Wszak jemu wienienem wszy. 
stkol i 

Tak medytując podszedł do pana Turme-
na, położył dziecięcym niemal ruchem obie 
swe dłonie na jego ramionach, zgarbionych 
nie tyle wiekiem, co przewlekłą a nieuleczal­
ną chorobą 1 odparł łagodnie, siląc się na 
uśmiech swobody: 

— Tak, ojcze drogi I Muszę wyjść konie­
cznie. Ale nie martw się, staruszku! Zaufa; 
mi! Wrócę niebawem. Dowidzenia tymcza 
sem. 

Dobre te słowa kochającego syna nie u-
spokoity pana Tomasza Turmena bynajmniej. 
Przeciwnie: wychudłe jego policzki zbladły, 
iwarz ściągnęła się spazmem bólu i oczy za­
szły łzami: * i »"•* jffe i « s * •*** 

— Idź! Idź! Rozumiem! — szepnął drżą-
ceml uity. *» •*» •SJj**. 

— Nie! Nie rozumiesz, drogi mój ojczel 
Lecz miej zaufanie do mnie, proszę raz jesz­
cze! — nalegał Juljusz • melancholijnym u-
śmiechem. »•'< i ł * " " t » h n ^ ^ i • 

Pan Tomasz Turmen pochylił głowę w 
milczeniu 

No, dowidzenia, ojcze! — odezwał się 
syn, składając dwa serdeczne pocałunki na 
zwiędłej twarzy ojca 1 daremnie poczekawszy 
na jego uścisk, zdjął kapelusz z wieszaka i 
wyszedł z domu trzęsąc smutnie głową. 

Pan Turmen siedział jak skamieniały chwil 
parę, słuchając kroków syna cichnących na 
schodach, poczem przeszedł — z zadziwia­
jącą dla takiego chorzaiego starca szybko­
ścią — z jadalnego pokoju do salonu i stanął 
w otwartem oknie wychodącem na ulicę, by 
przechyliwszy się przez nfe ujrzeć syna, któ­
ry przywoławszy taksówkę wskoczył do niej 
rzucając adres szoferowi. 

— Jedzie do niej — mruknął pan Turmen 
wygrażając mściwie pięścią — przeklęte stwo 
rżenie!... Psuje ml życie!... Zabiera mł serce 
syna! 

I opadłszy bezsilnie na fotel zatrząsł się 
od gwałtownego łkania. - -

Tego rodzaju sceny miały od pewnego 
czasu miejsce stale, ilekroć juljusz Turmen 
wychodził z domu. Źródło ich należało szu­
kać w zazdrosnej, wyłącznej, fanatycznej, de­
spotycznej, dzikiej omal miłości ojcowskiej. 

Tomasz Turmen, wybitny rytownik, po 
dwóch latach bezchmurnego szczęścia mał­
żeńskiego stracił ukochaną swą żonę, która 
przypłaciła życiem wydanie na świat syna. 

Nieszczęśliwego wdowca ocaliła od bez­
brzeżne] rozpaczy konieczność zajęcia alf o-
sleroconem dzieckiem. Pan Turmen podjął się 
bez wahania słodkiego carówno, jak i absor­
bującego obowiązku zastąpienia synowi mat-

. Wyrzekając ślę wszeUHcft' irwzrywelt. mło­
dy wówczas człowiek poświęcał każdą wolną 
od pracy chwilę jedynakowi wyłącznie. Nie 
umiał podrastającema dziecku odmówić ni­
czego. Spełniał bez wahania, ba, z radością 

nawet, najdrobniejsze Jego 1 despotyczne nie­
jednokrotnie wymagania. 

Julek, chłopczyna śliczny, Jak obrazek, In. 
teligentny z natury 1 ujmujący w obejściu, 
odziedziczywszy subtelną urodę po biednej 
swej matce, zdradzał od wczesnych lat nie­
pospolite zdolności do sztuki, w której ojciec 
jego odznaczył się zaszczytnie. 

Laureat Szkoły Sztuk Pięknych w mło­
dym stosunkowo wieku, Juljusz Turmen sta­
nął, mając dwadzieścia cztery lata, do kon­
kursu o Nagrodę Rzymską. Ciężkie to były 
tygodnie dla pana Tomasza Turmena, szarpa­
nego dwoma sprzecznemi uczuciami: pragnie 
niem pięknej tej odznaki dla dziecka i ucznia 
swego jednocześnie, a obawą powodzenia, 
które, otwierając Jutju&zowł podwoje Willi 
Medyceuszów, rozdzieliłoby go na długie mie­
siące z ojcem. 

Gdy młodociany artysta otrzymał drugą 
Nagrodę Rzymską, stary Turmen, wstydząc 
się egoizmu swego, cieszył się z rezultatu, 
wieńczącego bądź co bądź głowę syna lau­
rami nie odrywając go od ojca. 

— W. gruncie rzeczy rad jestem z tego 
półfiaska, gdyż nie rozstaje się z tobą, drogi 
ojcze, i nie zamierzam stawać do konkursu 
powtórnie — oznajmił dobry syn tego sa­
mego wieczoru. 

Po kilku latach cichego szczęścia, zdro­
wie pana Tomasza Turmena zaczęło szwan­
kować, wywołując przy ogólnym upadku sił 
dziwne f niepokojące bardzo syna osłabienie 
funkcyj mózgowych. 

Juljusz Turmen, znany już ! ceniony ry­
townik, mogąc na szczęście zapewnić cho­
remu ojcu życje wolne od trosk materjal-
nych, poty prosi} I nalegał, aż wymógł na 
siedemdziesięcioletnim starcu obietnicę po­
rzucenia pjacjjj zażywania zasłużonego spo­
czynku,-: ' 

W międzyczasie młody Turmen poznaw­
szy urodziwą 1 utalentowaną pianistkę, za­
kochał się w niej od pierwszego wejrzenia. 
Lldja nie była nieczułą na entuzjastyczne kom 
płementy rzeźbiarza którego dziełami zachwy 
cała się również. 

Stosunek dwojga młodych ludzi przybrał 
niebawem charakter tak serdeczny, że Juljusz 
Turmen postanowił przedstawić ojcu swemu 
tę, którą zamierzał pojąć za żonę. 

Prezentacja ta była dlań najboleśniejszą 
chwilą w krótklem jego życiu. Pan Tomasz 
Turmen bowiem zerwał się, mimo osłabienia 
swego, na równe nogi z fotela i utkwiwszy 
błędny wzrok w Lidji, krzykną* niesamowi­
tym głosem: 

— Ona'! Tutaj?!... Nigdy!... 
I powtarzając: „Nigdy! Nigdy!" wyszedł 

z pokoju. 
Wobec takiego wrogiego stanowiska, za­

jętego przez starego Turmena w stosunku do 
niej, biedna Lldja, zalewając się łzami, chefa 
}a zwrócić narzeczonemu siowo. Ten wszakże 
pewien, że zdoła przejednać ojca sczasem, 
ubłagał ją, by nie brała afrontu do serca i 
uzbroiła się w cierpliwość. 

Płonne wszakże były nadzieje Juljusza, 
wszystkie bowiem wysiłki jego uzyskania zgo 
dy ojca na małżeństwo z Lidją spełzły na 
niczem, wywołując straszne napady gniewu 
starca w dodatku, wobec czego młody Tur­
men zniewolony był wybierać między ojcem 
a ukochaną. 

Owego wieczoru Tomaaz Turmen, nie zda 
Ją* sobie sprawy * bolesnego uśmiechu I u-
spokajających stów syna, dał upust niena­
wiści swej, która Z Lldjf, „przeklętego stwo­
rzenia", rozciągnęła się ! na juljusza. 

Godzina samotności, spędzona na przeżu­
waniu Jątrzących myślf, doprowadziła gntew' 

jego do szału. Wstrząsany kónwu!syjnem> 
drgawkami nieustannie, wyobrażając sobie, 
te Juljusz wprowadzi lada chwila Lidję co 
domu, powtarzał głosem złamanym: 

— Ona przyjdzie panować tutaj!... Ja eaś 
zmuszony będę ustąpić jej miejsca!... Syn 
niewdzięczny wyrzeknie się mnie dla niej! 
Nie! Nic! Nie pozwolę Je] triumfować nade 
mną'! 

Aż wre&zcle myśl piekielna, majacząca nia 
wyraźnie spoczątku w zmąconym Jego mózgi* 
opanowała go wszechwładnie: zemścić się "* 
tym Intruzie, zamierzającym zburzyć szczę-
ścei jego! Zemścić się na niewdzlęcznen* 
dziecku, puszczającem wszystkie poświęcenia 
ojca w niepamięć. 

Zgarbiony we dwoje podreptał do swej 
pracowni, chwycił wielki młot w słabe svf« 
ręce i śmiejąc się szyderczo, stanął przed 
drzwiami przedpokoju: 

— Nie wejdziesz tu, nędznico! Nie wej­
dziesz żywa! — groził stawiając zbyt cięż­
kie narzędzie na posadzkę. 

W tem klucz zgrzytnął w zamku. Z dzi­
kim pomrukiem triumfu starzec podniósł 
śmiercionośną broń oburącz I... w chwili. tW 
dy Juljusz elastycznym krokiem wchodził d° 
mieszkania... stała się rzecz straszna!.. 

Z czaszką rozbitą, brc< ic krwią obficie, 
nieszczęśliwy padł na ziemię. Morderca jęł*0 

zapaliwszy światło oprzytomniał i rzucają0 

się na ciało swe] ofiary, zawołał, łkając' 
— Synu mój, Julku najdroższy, przeffló* 

do mnleł i » - ł ^ ł - ł ą * ! * * * ! M . 
śmiertelnie ugodzony otworzył Wj-

Wielka litość wezbrała w nich I mógł jeszcze 
szepnąć przed skcnaniemi 

— Biedny pjczęl , Zerwałem % Eiają!'-
* - ~yq*epA,. 

Tłum. J. S. 

http://pow.taw.nlu
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Wychowanie fizyczne w fabrykach 
S na posiedzeniu rady naukowej W. F. 

Sport w Kilkiu słowach. 

.We wtorek, 5 bm. w godzinach przed 
Południowych odbyło się w sali konferen­
cyjnej P U W F w Warszawie posiedzenie 
komisyjne Rady Naukowej .Wychowania Hi 
tycznego pod przewodnictwem gen. dr. St. 
*>upperta, a przy udziale: prof. Ciechanów 
wiego z Krakowa .docenta Czarneckiego z 
pilna, dyrektora CIWF płk. dr. Gilewicza, 
*>c. dr. E. Reicherówny, doc. ppłk. Missiu-
ty, doc. dyr. Szukca, doc. ppł. Dybowskie­
go, dr. Z. Domoslawskiej .sekretarza Rady 
Naukowej K. Muszałówny, przedstawiciele 
PUWF wiz. J. Lechickiej itd. 

Na posiedzeniu wygłoszone zostały na­
stępujące referaty: inspektorka pracy J. 
Wodzińska — „Wychowanie fizyczne w fa 
*ykach" oraz dr. J. Zeligowska — „Przer-
Py czynnościowe w przemyśle z punktu wi 
;«enia lekarskiego*'. 

P. Micdzińska stwierdziła, źe wychowa-
Wt fizyczne dla kobiet pracujących winno 
PUnowić jeden z najważniejszych momen-

ogólnej akcji WF. Referentka omówiła 
**c*egó|owo niepomyślne warunki higjenicz 
i t w fabrykach, 

niesprzyjający system pracy 
' ogólną ciężką sytuację robotnicy w fabry 
% podkreślając, że czynniki te wpływają 
•ittnnie na zdrowie 1 poczucie psychiczne 
'obotnlcy. 

"Następnie, nadmieniwszy, że WF dla ro­
botnic fabrycznych zostało pomyślane w 
Polsce w trzech formach: 1) 10-minutówek, 

ćwiczeń poza godzin, pracy, 3) letnich 
°oozów wypoczynkowych, referentka przy­
tępiła do omówienia ćwiczeń, prowadzo­
nych bezpośrednio na terenie fabrycznym 
| * okresie 10-minutowych przerw w pracy 
iako najważniejszej formy WF w tem śro­
dowisku. 
W dalszym ciągu referentka przedstawiła 

'fudnoścl, na Jakie napotyka organizacja 
w fabrykach, a następnie — braki 

dniejące dziś w samej organizacji tej for­
ty ćwiczeń, wysuwając jednocześnie caiy 
Nreg postulatów, z których najważnlej--
Nt podajemy: 
l 1) możliwie dokładne zapoznanie się z 
fotyrh.czasowTm doświadczeniem w tym za 
fosie zagranicą, 2) zorganizowanie u nas 
kreślonych badań naukowych, 3) wprowa 

dzenie czynnika lekarskiego, 4) przygoto­
wanie odpowiednich kadr instruktorskich, 
5) stała kontrola organizacji WF. w fabry­
kach ze strony okręgowych urzędów WF. 
i PW. 6) rozszerzenie zasięgu 10-minutó­
wek. • 

W drugim skolei referacie dr. Zeligow­
ska sprecyzowała zagadnienie znaczenia i 
wartości przerw czynnościowych w przemy 
śle, jako problem działania 

spoczynku czynnościowego 
na organizm wogóle. Po omówieniu dotych 
czasowych prac naukowych w tej dziedzi­
nie i przedstawieniu dorobku myśli lekar­
skiej w tym zakresie referentka okreśiih 
szkodliwości pracy zmechanizowanej, dzia­
łającej na ustrój robotnicy. Referentka wy­
kazała że badania na terenie fabryk ujawni 
ły dodatni wpływ 10-minutówek na wydaj­
ność pracy oraz ustaliły charakter bodźco­
wy przedewszystkiem ogólno - ustrojowy, 
zarówno w sensie kompensacji Jak i profi­
laktyki. 

Referentka położyła szczególny nadsk 
na konieczność udziału lekarzy w akcji 10 
minutówek, podkreślając, źe rola lekarza 
powinna poleg;ć na: eliminacji osób niena 
dających się do uprawiania ćwiczeń, współ 
pracy z Instruktorką WF przy ustalaniu 
form ruchu kontroli warunków higienicz­
nych, kontroli wpływu doraźnego 1 trwałc-
r o tvch ćwiczeń na organizm robotnicy. 

W szczególności referentka uważa za 
niezbędne dokonanie następujących prac: 

I ) rozszerzenie naszych poglądów na 
wpływ wywierany przez przerwy czynno-
Miwt na procesy pracy I odpoczynku, 2) 
wypróbowanie i ustalenie metod postępowa 
nla w czasie 10-mlnutówek, 3) ustalenie 
celowej opieki lekarskiej nad ćwlcząceml w 
przerwach czynnościowych, kontrola hlgje-
ny 10-mlnutówek, współdziałanie lekarza 
przy ustalaniu i kształtowaniu formy 10-mi 
nutówek. 

Na temat obu wygłoszonych referatów 
potoczyła się ożywiona dyskusja, w wyni­
ku które] powołana została do żyda spe­
cjalna podkomisja Rady dla opracowania 
planu dalszych prac w tej dziedzinie. 

5 G O D Z I N T Y G O D N I O W O 
ć w i c z e ń f i z y c z n y c h . 

l Francuski minister wychowania f i z yc i -
*go Ernest Lafont, wystąpił z projektem 
powiązkowego wprowadzenia do progra­
mu nauczania w szkołach powszechnych — 
* godzin tygodniowo ćwiczeń fizycznych. 

Wniosek ten musi być Jeszcze uzgodnio­
ny z ministrem oświaty, który podobno zaj­

muje w tej sprawie stanowisko przychylne. 
* * * 

W dniu 25 bm. rozegrany zostanie w 
Paryżu ciekawy mecz bokserski pomiędzy 
mistrzem świata w wadze średniej, Francu­
zem Marcel Thil , a mistrzem Staiów Zjedno 
czonych Lou Brouillard. 

Otwarc ie sztucznego lodowiska 
w K a t o w i c a c h . 

, Sztuczny tor lodowy w Katowicach o-
{••rty ma być definitywnie przed dniem 
* bm. 
, W ostatnich dnLach władze miejskie Ka-
**Ic przeprowadziły na sztucznym torze 

AKTUALNY ODCZYT. 
£ v Jutro (w czwartek) o godz. 20 Polska 
I . M.C.A. urządza ciekawy odczyt p. Romana 
Fjótrowicza, prof. Uniwersytetu Warszaw-
ł , ! i e 8o, p.t. „Włochy 1 Abisynia". 
U Odczyt ten odbędzie się w nowym gmachu 
oskiej Y.M.C.A., ul. Moniuszki 4-a, I p., 
**Ia sala gimnastyczna. 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny. 

gruntowny remont samego budynku, sal o-
raz toru. 

Lodowisko może być uruchomione z chwi 
lą ustalenia się temperatury nie wyższej 
nad plus 5 stopni. 

00 

s 
KOMUNIKAT 

WAGONS-LITSICCOK. 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 68, tel. 1700 

po Warszawy 
?*itjazdy iadywldualna 

Na Święto Niepodległości 

Do WIEDNIA 
° d j a « d 10 l i s t o p a d a * 1 . 9 5 . -

D * U u l g o w e b i l e t y 

do Paryża i Brukseli — 
oo Ziemi Świętej 
P r x«i»idy indywidualne „Po lon ia" 

1 „Kościuszko" 

Asekuracja bagażu 

WALKA Z ANALFABETYZMEM w POLSCE 
Jesienią ubiegłego roku, z Inicjatywy 

Polskiej Macierzy Szkolnej blisko dwieście 
najpoważniejszych polskich stowarzyszeń 
społecznych wprowadziło dla swoich człon­
ków szlachetny obowiązek uczenia analfa­
betów. Jest to idea piękna i przyjmuje się 
w naszych stowarzyszeniach, tworząc zu­
pełnie oryginalny i gdzieindziej' nie spoty­
kany, ruch kulturalno - oświatowy. 

Członkowie tych licznych u nas stówa-
rzyszeń, powinni, prócz płacenia składek, 
wykonać także pewne społeczne świadcze­
nia. Wyuczenie jednego analfabety czyta­
nia przy pomocy ułatwiającego tę naukę 
specjalnie ułożonego podręcznika, nie jest 
zbyt trudne. Na taka „lekcję" moną się zdo 
być setki tysięcy światłych Polaków. Tą 
droga można wydatnie zmniejszyć zmorę 
w postaci sześciu milionów analfabetów w 
Polsce. Podręcznika do uczenia analfabetów 
dostarcza Polska Macierz Szkolna po 20 gr 
za egzemplarz. > 

Wobec miliona dzieci w wieku szkolnym 
bez miejsca w szkole — trudno obecnie o-
czekiwać ,by nauczycielstwo usunęło ana l ­
fabetyzm u młodzieży i starszych, przez u-
czenie ich na zbiorowych kursach. Znana 
jest zresztą sprawa unikania przez analfa­
betów nauki w zespołach. Fałszywy wslyd 
analfabetów pokonać można działając w 
pojedynkę, metoda „w cztery oczy". 

Tylko wielkim Ideowym ruchem zbioro­
wym we wszystkich stowarzyszeniach 1 wy 
sitkiem lepszych, wrażliwszych na kultuial-
ne potrzeby Polaków, usunąć można anal­
fabetyzm książkowy, będący hańbą cywili­
zowanego narodu. 

W odrodzonej Polsce nie powinno być a-
nalfabetów. 

O tem pamiętać trzeba obecnie, gdy z 
początkiem listopada br. Macierz Szkolna 
zaczyna drugi miesiąc propagandy walki ? 
analfabetyzmem. 

Trener PZLA p. Antoni Cejzik przy 
był do Łodzi i w dniu wczorajszym od 
był pierwszy trening z. lekkoatletami-
Plan pracy trenera Cejzika w okręgu zo 
stał ustalony następująco: w poniedział 
ki odbywać się będa w sali Kruszeender 
treningi zawodników trzech klubów KE. 
Sokola (Pabjanic.) i Pabianickiego Towa 
rzystwa Gimnastyczno-Sportowego (od 
18—20 panie i od 20—22-ej panowie), w 
soboty odbywać sie beda treningi w Zgie 
rzu w sali KS Boruta w godz. 18—20-ej 
(panie i panowie). W pozostałe dni w ty 
godniu tj. we wtorki środy, czwartki i 
piątki p. Cejzik będzie przeprowadzał 
treningi w Łodzi: we wtorki 1 czwartki 
w sali przy ul. RokicińskieJ 41 a we śro 
dv 1 piątki w sali Sokoła orzy ul . Tylnej 
róg Kilińskiego. Panie ćwiczą we wtorki 
i piątki od godz. 18—20-ej zaś panowie 
ćwiczyć będa w dwóch grupach : I-sza 
we wtorki i czwartki (od 20—22) \ II w 
środy i piątki (również od 20—22). Ponie 
waż p- Cejzikowi pozostaje leszcze kil 
ka godzin w tygodniu do dyspozycji za 
rząd ŁOZLA zwróci się do innych zwiąż 
ków w Łodzi z propozycją nrzeprowa 
dzania zimowej zaorawv lekkoatletycz 
nel dla piłkarzy, bokserów lub kolarzy. 

Wkrótce rozpocznie się w Łodzi 1 okre 
gu okres walnych zgromadzeń klubów i 
związków sportowych. Na 15 grudnia zo­
stało już wyznaczone walne zgromadzenie 
tomaszowskiego podokręgu ŁOZPN-u, w 
końcu grudnia lub na początku stycznia 
odbędzie się walne zebranie ŁOZLA, zaś 12 
stycznia odbędzie się walne zgromadzenie 
ŁÓZPN-u. 

W niedzielę o godz. 11-ej przed poł. od 
będzie się pierwszy finałowy mecz piłkar­
ski o tytuł mistrza kl. C. między KPZjel 
noczone II a Konstantynowskim Klubem 
Sportowym. 

— Lekkoatleci ŁKS-u rozpoczęli zapr-wę 
zimową w sali szkoły pracy przy ul. Łę­
czyckiej (róg Napiórkowskiego), która od­
bywa się we wtorki i czwartki od godz. 
19—21-ej. 

— W sobotę odbędzie się na boisku IKP 
o godz. 14.30 decydujący mecz o mistrzos 
twie klasy B i o awansie w koszykówce mę 
skiej Orlę—Makabi. 

—W dniu dzisiejszym odbędzie się w Ło 
dzi konferencja fabrykantów rowerów zwo 
łana przez zarząd ŁOZK w sprawach do­
tyczących kolarstwa łódzkiego. W ponie­
działek odbyła się konferencja z kierowni­
kami sekcyj kolarskich, na której omówio 
no sprawę treningów zimowych. 

Sir. B 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 

BAWEŁNA. 
NOWY JORK: — Giełda nieczynna. 
LIVERPOOL: loco 640, listopad 6.18, 

grudzień 6.15, styczeń 6.10 
Egipska: loco 9.35, listopad 8.96, styczeń 

8.66, marzec 8.51 
BREMA: loco 13.56, grudzień 12.52, sty­

czeń 12.52, marzec 12.49 

Waluty, dewizy i tikm 
Dewizy — przeważnie mocniej* te. 

Zebranie giełdy pieniężnej cechowa! na­
strój zmienny, przeważały jednak naogół 
zwyżki kursowe. 

Dewiza belgijska podniosła się o 20 gr. 
w porównaniu do oficjalnych notowań z dnia 
poprzedniego. Berlin zyskał 10 gr. na luO mk 
Amsterdam — 5 gr. na 100 fl., Oslo — 10 gr. 
na 100 kor., Zurych — 8 gr. na 100 fr., Nowy 

W dniu 23 bm. odbędzie się dalszy ciąg; Jork — czek 1'4 gr. oraz Nowy Jork — kacet 

Dziś powtórzenie premjery w kinach „Metro" 
i „Adria". 

Wielk! triumf Marlenyf 
„KOBIKTA JEST DJABŁEM". 

W żadnym ze swych poprzednich filmów 
Marlena Dietrich nie osiągnęła takiego p o 
ziomu aktorskiego, lak w filmie „Kobieta 
jest djabłem" czyli „Kaprys hiszpański". — 
Występuje ona w roli pieśniarki i tancerki 
hiszpańskiej Coąchy, za którą szaleją męż­
czyźni. 

Marlena — uwodziciclka z „Marokka", 
Marlena — awanturnica z „Szanghaj . eks­
pres*'•. Marlena — kusicielka z ~,,X-—27" 
czyli taka, jaką ją publiczność ubóstwia — 
to Marlena w „Kaprysie hiszpańskim" tylko 
że w swym ostatnim filmie wygląda bezpo-
równania piękniej. 

Partnerami jej w tym filmie są: Cesar 
Romero, nowy gwiazdor „Paramouniu", Lio-
nel Atwil l, Don Alvarado oraz Edward Eve-
rett Hotron. Reżyseruje Józef Sternberg. 

„Kaprys hiszpański" należy do tych nie­
licznych filmów, które będą podobać się za­
równo inteligencji, jak szerokim masom. 

Wczorajsza premiera w kinach „Metro" 
i „Adria" była wielkim sukcesem boskiej 
Marleny Dietrich. 

K O M U N I K A T 

Binra Podróży „ORBIS" 
w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 65. 

P r z e j a z d y u l g o w e do W a r s z a w y w era«i« od 9 
W y c i e c z k a oo 

r n i « T tvlko do dn. 12 bm 
Ulgowe 
pricjazdy do 

13 Xl rh 
W i e d n i a 

Paryża i Brukseli 
w srndy I soboty . 

Przejazdy ulgowe do KRAKOWA 
B i l e t y u l g o w e 

n a k o l e j e g ą g r a n l c a n e 

K A R T Y O K R Ę T O W E 
1 B i l e t y Ł O T W I C Z E 

Bilety do wagonów sypialnych 
Wyciec/ki lotnicze do Berlina, Sofj i , 

Bukaresztu >v poniedziałki i środy 
Wyjazdy do Z. S. R. R. 

Wycieczki do RYO 
3-dniowy pobyt z całkowitem 
utrzymaniem i przejazdem z'. 

walnego zebrania Makabi, na którem bę­
dzie omówiona sprawa ewent. fuzii klubów 
żydowskich Makabi, Hakoahu i Bar Kocił­
by. 

CZY BYŁEŚ JUŻ 
na Wystawie „Opteka nad Dzieckiem i Mło 

dzieżą w Łodzi i wojew. łódzkiem"? 
Otwarta w dniu 1 bm. z okazji zjazdu 

lekarzy pedjatrów i mikrobiologów w Łodzi 
wielka wystawa p. n. „Opieka nad Dzie 
ckiem 1 Młodzieżą w Łodzi i wojew. łódz­
kiem" jak bvło do przewidzenia obudziła 
olbrzymie zainteresowanie we wszystkich 
sferacji społeczeństwa łódzkiego. 

Pouczający charakter Wystawy powodu 
je, iż zwiedzają ią codziennie liczne rzesze 
mieszkańców. Każdy znaldzie -tutaj coś cie­
kawego dla siebie. 

Wystawa otwarta jest codziennie od e-
9 rano do 21-ej. Niska cena biletów: 25 
groszy dla starszych, 15 gr. dla młodzieży 
1 5 gr. dla wycieczek zbiorowych rzkolnjch 
d-je możność każdemu zwiedzenia wysta­
wy. 

KURS RYSUNKOWO - MALARSKI. 
Dzięki pomocy uzyskane) od Zarządu m. 

Łodzi, w Szkole Rysunku i Malarstwa Szcze 
pana Andrzejewskiego, zostaje uruchomio­
ny jeszcze Jeden kurs rys. malarski — spe 
cjatnie dla młodzieży Szkół ogólnokształcą­
cych 1 kurs metodyczny dla nauczycielstwa. 

Lekcje rozpoczną sie już 15 bm. Opłaty 
znacznie zniżone. 

Zapisy codz. od 4—8 wiacz. Piotrkow­
ska 136, Przy szkole stała wystawa obra­
zów. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Każdy człowiek 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Szczęście od jutra 
Adria — Kobieta jest djabłem 
Casino — 4'/j muszkieterów 

""•CortfO' — I ) "By l i sobie dwaj hultaje; — 
2) Stworzona do szczęścia 

Czary — 1) Tajemnicza dama; 2) Ro­
mans reportera 

Dom Ludowy — Moskiewskie noce 
Europa — Urojony świat 
Orand-Kino — Piekło 

„JAR" kino-rewja — na scenie „Jedziemy 
na warjata", na ekranie „Wielka Księż 
na Aleksandra". 

Metro — Kobieta jest djabłem 
Miraż — Gra zmysłów 
Mimoza — < 1 . 
Przedwiośnie — Beńgali 
Palące — Epizod 
Rakieta — Dwie Joasie 
Rialto — Sen nocy letniej 
Sztuka — Pan bez mieszkań: 

WYSTAWY. 
Wystawa „Opieka nad dzieckiem i mło­

dzieżą" (Bank Handlowy, Al. Kościuszki 15) 
otwarta codziennie od 9 rano do 9 wiecz. 

Piotrkowska 150 — Wystawa obrazów 
bułgarskich. 

1'8 er. na dolarze. 
Paryż, Sztokholm i Medjolan odchyleń 

kursowych nie wykazały zupełnie. 
Dewiza angielska była tańsza o 2 gr. na 

funcie, a czeska — o 2 gr. na 100 koronach. 

Papiery państwowe — niejednolicie. 
Zainteresowanie papierami państwowymi 

bylo dość duże, nastrój panował zmienny. 
Z premjówek Dolarówkę nabywano po 

kursie o 25 gr. obniżonym, serje 4% Pot. In­
westycyjnej obiegały po kursie ustalonym — 
(ostatnie notowanie oficjalne 30. 10. r b ) 

Z grupy innych papierów państwowych: 
5% Pot. Konwersyjna zniżkowała o 05075, 
a 616 Poż. Dolarowa — o 0.25% 

7% Poż. Stabil i7acyjna zakończyła zebra, 
nie kursem o 013% wyższvm. Listy i obliga­
cje banków państwowych, jak zwykle, zmian 
kursowych nie wykazały. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Dolarowa serja III 51.25. Inwestvcvim 

serie 117.00, Konwersv|na 1924 roku 66 00, 
Dolarowa 77.25, Stabilizacyjna 1927 61.88, 
758 Banku Rolnego 8325. 8% Banku Rol­
nego 94 00. 7% L.Z. BGK 2—7 em. 83 25, 
8% L. Z. BGK 1 em. 94.00. 7% Obi. Kom. 
BGK 2—3 em. 8325, 8% Obi. Kom. BGK 
1 em. 94.00. 5M% L. Z. i Obi Kom wszy­
stkich emisyj 81.00. 8 * Obi. Bud. BGK 1 ein. 
9300, 8% Przem. Polskiego 90.75. Ziemskie 
w Warszawie 4225. m. Warszawy 1933 r. 
51.25, m. Radomia 1933 r. 87.25 

Akcje — mocniejsze. 
Zainteresowanie papierami dywidendowy­

mi było średnie, przedmiotem notowań rf»-
cjalnych były trzv gatunki akcyj. 

Bank Polski 05 00—94-75, Węgiel 14.60. 
Starachowice 3300 

GIEŁDA ZBOŻOWA, 
WARSZAWA, 6. 11. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej w warszawie. 
Pszenica czerwona jara szklista — ucz obro­
tów —.— — —.—, pszenica jednolita 
19.75—2000, pszenica zbier. 19 25—1975, 
żyto I standard 1325—13.50, mąka pszenna 
gat. I lit A 20% 33 00—35-00, mąka żytnia 
wyciągowa 0-80% 23-00 ••>— 23.50, malca 
razowa 0-90% 1600 — 1700 

POZNAŃ, 6. U . — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowci «»\ Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne: żyto 1250 
Ceny orjentacyjne: żyto 12.25 — 1250, 

pszenica 1750 — 17.75, mąka żytnia nowe 
standardy, łącznie z workiem, gat. I mąka 
wyciągowa 0-80% 20.50 —- 21.25, mąka 
pszenna I gat. lit. A 0-20% 30.75 — 3250 

» M " T T 

Co zgotować T n t r o na obiad? 
Zupa rteapolitańska z makaronem-

Pieczeń wołowa z buraczkami. Budyń ; l ł i a Ł ó d ź » Q { 6 w n a 17 

BaeeaBaaeancaaeapaiciMMaB* f 

Żurnale mód ! 
NA S E Z O N J E S I E Ń 

w bogatym w y b o r z e 
nabycia w b l t f te Dztennfkó* 

i CKłoftef) PROMIEŃ" 

Łódź, Andrzeja Mr. 2 t . i m - » s 

POTRZEBNI agenci do sprzedaży ar 
tykułów rybnych. Zgłoszenia osobiste 

I między 9—11 ..Morską Rybę" Spółdziel 

Informacje I zapiay 
w P. B. P. „OKBIS" oddz. w Łodzi 

grysikowy z sokiem malinowym-

W I N S Z U J E M Y 

Jutro: Nikandrowl. 
Wschód słońca 6,39 
Zachód słońca 16-02 
I>lugość dnia 9.23 
Ubyło dnia 7-34 
Tydzień 45. 

HENRYK Czekalski ul. Rzgowska 
zgubił świadectwo szkolne wydane 
Łodzi.* 

95 
w 

S k r z y n k a d o l i s t ó w . 

Kto okrada groby? 
Sz. Panie Redaktorze 1 

Cnoć cmentarze na Zarzewie i w Choj 
nach są oparkanione murem, bramy i iuity 
sa zamykane na klucz i funkcjonuje dozor­
ca na każdym cmentarzu, to jednak ginie 
dużo wartościowych przedmiotów. Naprzy 
kład niedawno temu pozabierano z krzyżów 
wizerunki Pana Jezusa, ławki piękne kwia­
ty .-: nawet mniej wartościowe przedmioh 
jak doniczki itd. 

Komu tu przypisać winę, że ciągle je 
szcze grasuje banda złodziei, którzy okrada 
ja groby? 

O d p o w i e d z i R e d a k c j i . 

P. Sokolnfcki Bronisław, ul. Pabjankka 61 
Za zwrócenie uwagi dziękujemy. Była ona 
słuszna. Oficjalną tabelę 3 proc. Promjowei 
Pożyczki Inwestycyinei podamy w icdnym 
z najbliższych numerów „Echa". . , 

Chcesz mieć d o k ł a d n e p 
in fo rmac je n a r o k 1936 * 

znajdziesz je 

w Wielkim ILUSTROWANYM 

ECHA" 
NA 1 0 3 0 ROK 

WYTWORNA OPRAWA 
BOGaTE i l u s t r a c j e 
i n t e r e s u j ą c a 1 r b s c 
P I Ę K N Y P A P 1 E H 
PRZYSTĘPNA C E N A 

ZAGINĘŁA legitymacja zapomogowa 
wydana na naz. Rajskiej Aurelji- Prze­
chodnia 34. 

POTRZEBNA ekspedientka do składu 
\ \ \d l in i mięsa, Główna 51. 

ó-CIU energicznych panów ponad lat 
24 z dobrą prezencją do pracy zewnętrz 
nej Informacje przy osobistem zgłoszę 
niu z dowodami. Godz 11—45- Naruto­
wicza 56 m. 4 

W I L L I Finzelberg ul- Radomska 12. zgu 
bił legitymację zapomogową wyd. w 
Lodzi. 

„MORSKA RYBA" Spółdzielnia Rybac 
ka z ogr- odp. w Gdyni oddział w Ło­
dzi u l . Glówma 17 uprzejmie zawiada­
miamy Szanownych obiorców> że w 
dniu 7 bm. otwieramy hurtowy skład 
śledzi, konserw rybnych w opakowa­
niach blaszanych i drewnianych, szpro 
ty wędzone, piklingl itp. Polecamy się 
szanownym odbiorcom-

P O S Z U K U J Ę się dziewczynę do gos­
podarstwa domowego uczciwą 1 praco 
witą. Rembielińskiego 25, między godz. 
4-6-

POTRZEBNY jako wspólnik do Baru 
gastronom cznego. miody kucharz. W i a 
dr mość w administracji .,Echa" 
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11-aetnie okresy zjawisk przyrody. 

Stare drzewa w roli astronoi 
Rytm plam słonecznych 

Ogośsta powierzchnia słońca jest w 
ustawicznym ruchu- Niekiedy ruch ten 
staje się tak potężny, że słabym zefir-
kiem staje sie w porównaniu z nim na i 
potężniejszy huragan szalejący na ziemi 
Z głębszych warstw wydobywają się 
wtedy na powierzchnię strumienie roz­
żarzonych gazów, pędzące i szybkością 
1000 metrów na sekundę. Gazy te po­
jawiają się z reguły w pobliżu t- zw. 
plam słonecznych. Tworzą s fę z nich po 
tężne chmury rozpalonych do białości 
mas wodoru i sodu. Jak najwspanialsze 
fontanny ogniste strzelają one w górę, 
dochodząc zazwyczaj do 20.000 kilome 
trów wysokości. Zdarzało się jednak za 
obserwować proturberancje (bo tak się 
owe ogniste fontanny nazywają) s^ga-
jące 800 tys. kilometrów, a więc wyżej 
niż na wysokość promienia słonecz­
nego- — 

• W ciągu ostatnich 300 lat. odkąd nau 
ka srwicrdzla istnienie plam na słońcu 
'zauważono, że obfitość tych plam ulega 
stałemu wahaniu- Czasem jest ich wię­
cej, a czasem mniej, przyczem okres 
czasu upływający pomiędzy jednem ma 
ksymalnem nasileniem plam słonecz­
nych, a nąjtępnem wynos* przeciętnie 
11 i jedna trzecia roku. Ostatnie ..maksi 
mum" miało miejsce w latach 1927-28-
poczem nastąpił spadek. Obecnie mini­
mum jest łuż przekroczone i znpwu znaj 
dujemy się w, okr- powiększania ŝ ę ilo­
ści i powierzchni plam słonecznych-

Słońce obraca się raz dokoła wła­
snej osi w ciągu 25 dni. Własny ruch zie 
mi sprawia, że obrót słońca wydaje się 
nam wolniejszy 1 pozorny czas obrotu 
wynosi 27 dni. Plama słoneczna, która 
sic pojawia dzisiaj na skraju tarczy sło 
neczoej pozostaje widzialna przez 13 i 
pół dnia, poczem przenosi się na odwró 
poną od ziemi stronę słońca- Przez cały 
czas swej widzialności wywiera plama 
skuteczna wpływ na przebieg zjawisk 
na ziemi. W p ł y w ten jest najsilniejszy 
wtedy, gdy plama ta znajduje się na 
środku zwróconej ku nam tarczy sło­
necznej. Wtedy igły magnetyczne i kom 
pasy okrętowe staja się niespokojne i 
przestają uczciwie wskazywać ną jiół-
nOCj' Burze m;v$uetyczne zakłóca ią- rów 
npereśnic poprawfry, odbiór telegrafie/ 
ny i telefoniteeńy, nie mówiąc Już o ra­
diu. Zorza polarna pojawia się często 
W tych warunkach na dalekiej północy. 

W okolicach równika, gdzie pogoda 
iest mniej kapryśna niż w naszych sze 
rokośclach geograficznych, daje się 
stwierdzić regularna zmiana średniej 
rocznej temperatury i opadów, która po 
wtairza się w tym samym rytmie co ma 
ksunum plam na słońcu- I tak, np. naj­
nowsze pomiary wykazały że afrykań 

jezioro Victoria. które nagromadza 

w sobie wody, pochodzące z deszczów 
spadających na ogromną część konty­
nentu afrykańskiego, ma w czasie mak 
simum plam słonecznych poziom wody 
o 1 metr wyższy niż w okresie mininlal 
nego tych plam nasilenia. 

Rytm plam słonecznych odzwiercia-
d3a się też w rozroście drzew. Miano­
wicie słoje drzew pochodzące z lat 
przypadających na okres maksimum 
plam słonecznych są o wiele grubsze, 
niż z lat pozostałych- Istnieją drzewa, 
które liczą sobie do 3000 lat. Rozpoczę­
ły one swój żywot na 100 lat przed na 
rodzeniem Chrystusa Każdy rok ich 

egzystencji zostawił w ich pniu ślad w 
postaci rocznego"słoja. I otóż obserwa 
cja pni Jakich drzew mamutowych pou 
cza że grubsze słoje pojawiały się przez 
cały czas życia tych drzew- mniejw ;ę-
cej co 11 lat- Świadczy o tem, iż 
rytm maksimów plam słonecznych nie­
tylko w ostatnich trzech dziesięciole­
ciach- ale i w owych zamierzchłych cza 
sach. w których ludzkość niczego a pla 
mach na słońcu nie wiedziała, przebie­
gał w tych samych 11-letnich okresach, 
jak i obecnie W ten sposób stare drze 
Wa zastąpiły astronomów w ich funkcji 
obserwowania plan m słońcu-

Zwłoki Marsz. Lyautey w Casablance, 

>rzcwie Po przybyciu do portu w Casablance trum nę zo zwłokami marszałka Lyeutey \ 
rtono przez ulice miasta na samochodzie pancernym. 

DWIE ŁYŻECZKI OZIĘBNIE. • 

Miód leczy gruźlicę. 
Miód leczy bóle głowy na tle nledo-

magań żołądkowych. Dwie łyżeczki min 
du wyleczą w parę minut. Miód goi szyb 
ko na w et u i.s te Wrzody w żołądku. 

Pszczoły w Polsce w Jednem tylko 
dniu capyiata dla zebrania miodu około 
100.000-000.000000 kwiatów-

Cała sztuka i nauka lekarska opiera 
się przeważnie na sokach 7. roślin. 
Z najcenniejszych soków roślin robi;-, 
pszczoły miód. 

Miód jest nietylko ..babskim lekiem" 
lecz od zarania ludzkości doświadczo­
nym pokarmem i lekarstwem dla dzie­
ci i dorosłych. 

Miód jest najszlachetniejszym produk 
tem roślin, cenionym przez ludzkość od 

prawieków. Dr. Schaumaburg 7 Berlina 
stwierdza, że miód, ożywiając nerwy, 
działa bezpośrednio na system n e i w >u y 

uspakaja go l leczy, usuwając uczucie 
przemęczenia. 

Uczeni francuscy wykryl i , że olejki 
kwiatowe, znajdujące sie w miodzie, za 
bijają zarazki dyfterytu i leczą skutecz­
nie suchoty-
Miód był dawn. więcej ceniony od na i 
lepszego wina granów. Amerykanie wy 
kupili w zeszłym roku najstarsze inioay 
w Polsce, płacąc więcej jak za stare w i ­
no- Spożycie dwóch łyżeczek miodu 
dziennie spotęguje odporność na wszel­
kie choroby, przysparza radości życia 
i ułatwia zniesienie trudów i znojów. 

CZY LEKARZE ZWYCIĘŻA GRYPĘ? 
Gorączkowa praca w labo ratorj ach świata. WL% Zwykłe zaziębienie, któremu ulegają 
corocznie w porze jesiennej tysiące lu­
dzi, przybiera nierzadko groźną formę i 
stanowi poważne niebezpieceństwo dla 
organizmu ludzkiego-

Jedną z najpopularniejszych form za­
ziębienia jest influenza (grypa), której 
pierwszą epidemie w Europie zanoiowa 
no już w roku 1173. Ostatnio niezwykle 
silną epidemję grypy, zwanei wtedy 
..hiszpanką", notuje historia medycyny 
w r. 1918. zaraz po ukończeniu wojny 
europejskiej. Poza złym wpływem, jaki 
n u grypa na ogólny stan zdrowia ludno 
ści, epidemia jej sprawia znaczne straty 
gospodarcze, a zwłaszcza w przemyśle, 
ponieważ sztaby fabryk i warsztatów 
dziesiątkowane są przez chorobę. Jak 
wskazują obliczenia ministerstwa zdro­
wia w Angflji. szerzenie sie grypy w 0 -
kresie jesiennym roku ubiegłego, koszto 
wało przemysł angielski 

20 milionów funtów szterl. 
i spowodowało stratę 340 miljonów go­
dzin roboczych. 

Liczne zastępy znakomitych lekarzy 
i uczonych czynią energiczne wysiłki ce 
lem wynalezienia środka zapobiegające 
go zaziębieniu. Jedna, z ważniejsz- placó 
wek walki z influenza jest Instytut Na­
rodowy dla Badań Lekarskich w Lon­

dynie- na czele zaś lekarzy, szukających 
środków przeciw krypie stoi sir Pa­
trick Laidlaw. Dr. Laidlaw od szeregu 
lat prowadził badania nad wykryciem i 
izolowaniem bakcyla grypy. Rozporzą* 
dza on wspaniałem laboratorium do-
śwfadczallnem. w którem małe myszki 
i króliki zarażane sa grypa, a następnie 
poddawane obserwacji, oraz specjalnej 
kuracji. Ostatnie rezultaty badań uczo-
nych londyńskich pozwalają, zdaniem 
specjalistów- spodziewać sie w niedale* 
kiej przyszłości zwycięstwa nauki nad 
dokuczliwą plagą zaziębienia-

trapiąca ludzkość. 
Uczeni angielscy spodziewała się boi 
wiem wynaleźć szczepionkę przeciw 
grypie-

Zawrotne sumy na walkę z grypa wy 
dawane sa również w Ameryce. Lwia 
część kwoty 40 miljonów dolarów- któ­
rą rozporządza Instytut Rockefellerów* 
ski w Nowym 'Jorku, największa insty 
tucja tego rodza'ju na świecie, ooświęco 
na jest na prace nad wynalezień- środ" 
ka przeciw zaziębieniu. W najlepiej upO 
sażonych laboratoriach świata odbywa 
się codzienna walka o wydarcie Jeszcze 
jednej tajemnicy naturze i zużytkowanie! 
tai dla ulżenia cierpień ludzkich. 

Najstarszy młyn wodny. 
™ Nierozwiązalna zagadka. " S 

Na wyspie Kephallania. położonej u 
wylotu zatoki Korynckiej (Grecja), An 
glik Stevens przed 100 luty zrobił dzi­
wne odkrycie. Znalazł mianowicie miej­
sce, w którem poprzerzynana przepaś­
ciami i urwiskami ziemia wyspy, niżej 
leży od poziomu morza Stcvens miał 
plan gotowy. Wykopał cztery metry 
szeroki 1 czterdzieści metrów dhiKi ka­
nał od morza do owych szczelin ziem­
nych i puśoł nim wodę, która jednakże 
nic zalała tei części wyspy, lecz znikała 

bez śladu w szczelinach. 
Stevens zrozumiał, że to zjawisko na 

tury wyzyskać można jako tanie i nic-
wyczerpalne źródło energii- Wbudował 
więc w prad duże żelazne koło wodne, czylj kolusz- które od 100 lat otrąca się 
bezustannie. Uzyskana na tej drodze 
energja wystarcza do napędu fabryki 
sztucznego lodu. niewielkiej centrali 
elektrycznej oraz tartaku-

Powstalje pytanie, gdzie podziewa się 
woda. płynąca bezustannie 7 morza do 
szczelin ziemnych- Od r. 1835 wpłynę 
ło do szczelin przeszło 2 milj. m. kub. 
wody, nie pozostawiając po sob'e żad­
nych śladów, ani też przeszkód. Kopano 
głębokie studnie dla śledzenia biegu wo 
dy lecz jak dotąd, zagadki 

rozwiązać nie zdołano. 
Przypuszcza się, że w głębiach wyspy 

znajdują się olbrzymie jaskinie, w któ" 
rych zbiera się woda i z k tórych w in­
nych miejscach w y l e w a się do morza, 
lecz i w tern tłumaczeniu mieści sie 
sprzeczność, tak. iż m ł yn wodny na wy 
spic Kephallania w dalszym ciągu jest za 
gadka nierozwiązaną 1 _ 

PODSŁUCHANE 
WIELKI DZIEŃ. 

Pan Pętelka został zaproszony na obiad 
przez rodziców swej narzeczonej. Podczas 
biesiady młodzieniec zawołał z zachwytem: 

— Doprawdy jeszcze nigdy nie jadłem 
takiego dobrego obiadu. 

— My też — odezwał się braciszek na* 
rzeczonej. 

PRZYJACIÓŁKI. 
— Mężczyzna, który chciałby mnie po­

jąć za żonę, musi posiadać siłę lwa, zręcz­
ność tygrysa, mądrość węża, odwagę orła, 
a głos słowika. 

— Taki mężczyzna byłby osłem, gdyby 
ebciał się z 'obą ożenić. 

W HOTELU PROWINCJONALNYM. 
— Czy jest wolpy pokój? 
— Pokoje są u nas dwóch kategoryj: po 

trzy złote za noc i po pięć złotych za noc. 
— Jaka między niemi różnica? 
— W pokojach po pięć złotych za noc 

są., pułapki na myszy. 

GUY DE TERAMOND 

<MBŁOWlEK 
I V O t t N T O l M M J M C I 

STRESZCZENIE: 
.W pensjonacie pani Grąbczewskiej przy 

ulicy Mokotowskiej, została zamordowana bo 
gata Amerykanka Tankery. Pod zarzutem do 
konania zbrodni aresztowano sąsiada zamor 
dowanej Isucjana Drosta z Czeladzi. Drost 
przed sędzią śledczym zeznał, że miał widzę 
nie, iż zbrodni dokonał mężczyzna z 2 kulami 
w ciele. Spowodu braku dowodów winy 
Drosta zwolniono. Następnego dnia zgłosił 
się do niego baron Pluck, którego ojciec zo 
stał zamordowany przez człowieka z 2 kulami 
w ciele i zaangażował Drosta jako detektywa 
którego zadaniem miało być wykrycie morder 
cy ojca. 

Do barona Plucka przybył hrabia Awazo-
II - Viscoza, reprezentant maharadży indyj­
skiego, proponując mu zastaw klejnotów, 
wartości 2 miljonów złotych za milion. 

* • • 
Baron Pliick wysłuchał swego gościa 

w milczeniu i zaczął się zastanawiać. 
— Jaka to ma być suma — zapytał 

wreszcie. 
— Miljon złotych. 

- r- Jaką wartość przedstawiają klejno 
ty maharadży? 

— Około dwóch mifjonów. 

— A gdzie sie znajdują w tei chwili? 
— W mojej kasie ogniotrwałej. Prze 

chowuję je u siebie. abv uniknąć forma! 
ności bankowych które nadałyby roz­
głos całej sprawie-

— Na jak długo ma być podpisana po 
życzka? 

— Na rok.-
f - A jaki procent? 
— Otóż sprawa tak się przedstawia-

Aby uniknąć dyskusji na ten temat 
mam polecenie zaproponowania panu na 
stępującej kombinacji: wypełnimy zobo­
wiązanie na miljon złotych, a pan wrę­
czy nam tylko 750 000 złotych- Jak pan 
baron widzi, procent iest niezły! 

Baron, który wszystkie cyfry zapi­
sywał w notesie, podniósł nagle głowę 
i spojrzał rozmówcy prosto w oczy: 

— A jaki da mi pan dowód na to. żej 
jest pan upoważniony do załatwienia tej 
sprawy w imieniu maharadży Pandu-
kurry? 

— D am najlepszy dowód. Pieniądze 
przekaże pan baron warost Jego" Wyso* 

kości za pośrednictwem jakiegoś francu 
skiego banku w Pondichery czy Karikal. 
Początkowo bvła mowa o podróży ma­
haradży po Europie, co znacznie ułatwi­
łoby cała sprawę- ale rzad brytyjski za­
chowuje w stosunku do niego dość mało 
duszną taktykę i nie dal mu zezwolenia 
na wyjazd z Indyj- Mogę panu baronowi 
w każdej chwili pokazać własnoręczny 
list maharadży- pisany po francusku, w 
którym prosi mnie o osobiste zajęcie sie 
tą sprawą: ale mam wrażenie że najlep 
szym dowodem jego zgody będzie jego 
podpis na pokwitowaniu czeków. 

Baron przytaknął skinieniem głowy 
— Przedewszystkiem byłoby pożąda 

ne — ciągnął dalci hrabia Abazoli-V>3-
cosa — abv pan baron zechciał łaskawie 
obejrzeć klejnoty, i by ekspert je osza­
cował. 

Jego rozmówca zrobił nieokreślony 
ruch ręką, który miał mu dać do zrozu­
mienia, że sam doskonale zna się na u m 
i nie potrzebuje nikogo do oszacowania-

— W takim razie sprawa jest znacz­
nie prostsza "~ rzekł hrab ia— Jego Wy 
sokość pragnie te tranzakcłe załatwić w 
największej dyskrecji, dlatego też pro­
ponuję, aby pan baron zechciał podać 
dzień i godzinę najbardziej dogodną. 
Obejrzy pan biżuterie i zabierze ja pan 
z sobą natychmiast po podpisaniu umo­
wy- Przyznam sie szczerze — dodał z 
uśmiechem — że chętnie pozbędę sie od 
powiedzialności za ten drogocenny i nic 
wygodny depozyt. Pozatem przekaże 
pian tylko pieniądza m,ąharadźv i nie bę 
dzie już żadnych klro"poTó*w*>. -

Baron Pliick wyjął papierośnicę. po-| _ Czy to zbyt wiele? — chłodno za 
częstował gościa papierosem, sam zapal pytał hrabia- — Proszę nie zapominać. 
lił i pociągając dym kilkakrotnie, trwał 
w milczeniu. Wreszcie odpowiedział: 

— W zasadzie jestem gotów przyjąć 
pańska propozycję, panie hrabio. Nie po 
siadam wprawdzie w tej chwili tak wie­
le gotówki, ale przypuszczam, że w cią 
gu kilku dni zbiorę ja przy pomocy mo­
ich przyjaciół. Zanim jednak powezmę 
ostateczną decyzję, muszę gruntownie 
zbadać cała sprawę, zdobyć kilka infor 
macyj i zastanowić się nad tą tranzak-
cja,. - Naturalnie, panie baronie. - Musze 1 
dodać, że w kontrakcie wyraźnie po-l 
damy. że gdyby maharadża z jakichkol-j 
wiek powodów nie wypełnił swego zo-j rffó przyznać/że" pańskie 
Dowiązania w przewidzianym te rmin ie . / C ( W 0 ] e s t djabclnie drog ;ie! 
będzie pan miał pełne prawo spieniężyć -Bagatela! Business is business' Te ^tiW:.^C
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i.Ra_" b a T 7 ' , a t e , m , ż a,"'dyną osobą.która mogłaby mieć coś prze 
'ciw temu. iest Jego wysokość mahara 

panie baronie, że dzięki mnie bez żadne 
go ryzyka zarobi pan dwieście tysięcy! 

— No tak. ale wie pan... 50.000 zło­
tych prowizji-. 

— Na to niema rady. panie baronie1 

Jeśli moja propozycja nie odpowiada pa 
nu. będę musiał zwrócić się do kogoś ht 
nego: sadziłem jednak, że z panem naj* 
lepiej dojdę do porozumienia, gdyż spra 
wa jest interesująca. 

Baron zawahał się chwilę, poczem za 
decydował1 

— Skoro pan się tego domaga tak ka 
tegoryczwie, będę musiał się nagiąć, ale 

pośTedni" 

dnego ryzyka, a interes dla obydwóch 
stron jest uczciwy i rzetelny-

— A więc świetnie. Za kilka dni 0 -
otrzyma pan moja odpowiedź. Czy ze­
chce pan łaskawie wstąpić do mnie w 
początkach przyszłego tygodnia? 

— Doskonale-.. 
Baron chciał już wstać, gdy padło 0 -

statnie pytanie 7 ust jego rozmówcy: 
— Zapomnieliśmy jeszcze o jednej 

rzeczy... n należnej w takich wypadkach 
prowizji.-. 

— A rzeczywiście.-. Proszę więc ła­
skawie powiedzieć, jaka sumę życzy pa? 
sobie przy tym interesie. 

— Pięćdziesiąt tysięcy. 
— Pięćdziesiąt tysięcy?' — zdziwił 

się baron. 

dża. Dlatego też muszę pana uprzedzić-
żc bezwzględnie zależy mi na tem. aby 
nk t bezwarunkowo nie dowiedział się o 
tem- Rozumie pan, jak bardzo zaszko­
dziłaby mi ta sprawa u maharadży, 
gdyby doszła ć'o jego uszu. Proszę 
więc, aby pan zechciał natychmiast po 
otrzymaniu klejnotów i podpisanu um<> 
wy wypłacić mi z ręki do ręki, gotów­
ką i bez pokwitowania, rzeczoną sumę-

— Ale widzi pan-. 
— Jest to poprostu- panie baronie, 

mój warunek sine qua non. Tylko w ten 
sposób będę miał pewność, że nie bę­
dzie istniał żaden dowód przeciwko 
mnie i że to wszystko na zawsze pozo 
stanie między nami. (d. c. n.) 
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